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KURIER W USZAVSKl
Dnia 25 Lipca 1868. Sobota. Dnia (13) 25 Lipca 1868.

R ano c iep ła  8t: 12, w połud: c. st: 18 I 
W ysokość wody st:2, c. 11 (Ubywa )

S tan b a ro m e tru :
na  potrodę.

Jutro, SS. Anny i Kunegundy. 
Ubyło dnia god: -  m. 53. |p 0jutr:, Ś Ś . Natalji P. iPantaleona.

P ren u m era ta  K u rie ra  W arszaw skiego, wynosi: w W arszaw ie rocznie rs. 4 kop: 8 0 ; półrocznie rs. 2 kop: 40; kw ar­
talnie rs l kop- 2 0 ; m iesięcznie kop: 4 0 ; za  odnoszenie do dom u, dopłaca się kop: 5 na  miesiąc. N um er pojedynczy w K an­
torze R edakcji kop: 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8; półrocznie rs. 4; k w arta ln ie  rs. 2 z k o p e r ta m i .-  A dres 
R edakcji: Plac T eatra lny , N ro 473 lit:C ; dom W . L . Zabłockiej.

— Dzisiejszy dzień Śgo Jakóba Apostoła, obcho­
dzonym jest między innemi, odpustem, kościołowi we 
wsi Świerżach, pod Kozienicami, wiecznemi czasy 
przez Stolicę Apostolską, za staraniem księdza Biskupa 
Burzyńskiego w roku 1828 nadanym.

— Jutro przypadają odpusty: Stej Anny, Matki 
N MARJI PANNY, w kościołach: Stej Anny na Krak.- 
Przedmieściu, Śgo Jacka przy ulicy Freta i parafijal- 
nym na Pradze, w kaplicy zaś Dzieciątka Jezus, 
obchodzonym będzie odpust Śgo Wincentego a Paulo.

— Jutro jako w Niedzielę po 23-m Lipca, kościół 
święty obchodzi dzień Śtej Kunegundy, z Królowej, 
mniszki Śtej Klary. Urodzona w roku 1224, umarła 
1292 r. Papież Aleksander VIII (Ottobini), wpisał ją 
w poczet świętych. Statua jej zdobi na zewnątrz 
jedną z nisz kościoła Śgo Karola Boromeusza, przy 
ulicy Chłodnej.

— W rozkazie Ober- Policmajstra do policji wyko- 
nawcztj, zamieszczono: Z powodu pojawienia się 
w ostatnich czasach wypadków gorączki gastrycznej 
w połączeniu z wymiotami i biegunką, wynikającej 
z niestosownego użycia pokarmów a głównie z używa­
nia niedojrzałych owoców, Prezydent miasta, rozka­
zem za Nr 150, polecił lekarzom miejskim i służbie 
policyjno-administracyjnej, zwracać szczególną uwagę 
na dobroć artykułów żywności i pod żadnym pozorem 
nie dozwalać sprzedaży niedojrzałych owoców, ogórków-, 
jagód i t. p. produktów. — Zawiadamiając o tern po­
licję wykonawczą, wkładam na nią obowiązek, ażeby 
również ze swej strony ścisłą zwracała na powyższy 
przedmiot uwagę, i przychodziła w pomoc tak lekarzom 
miejskim jako i policji administracyjnej, celem niedo­
puszczenia sprzedaży w mieście niedojrzałych lub ze­
psutych wszelkiego rodzaju produktów. ( G. Pol.)

K assa Oszczędności M iasta  W a rsza w y  z K antorem  Pomoc- 
niczym w gm achu szkolnym za kościołem  św. A leksandra 
przy Alei Belw ederskiej pomieszczonym, w tygodniu upły- 
nionym  do dnia 7 (l 9-go) L ipca roku  1868 włącznie, wy­
da ła  książeczek nowych 55, na k tó re , tudzież n a  dawniej­
sze w 3 48  wnioskach złożono rs. 8,026 kop. 5. Na żądanie 
zaś 92 Uczestników (prócz procentu rs. 56 kop. 8 0 '/2 należnego 
Za rok  bieżący od całkpwitych odbiorów), wypłaciła rs. 5439 
ko. 99 i um orzyła książeczek 44. P rzeto  uczestdików 18,452po­
siada k ap ita ł rub . sr. 632,612 kop. 7 (Dz. W.)

—  Przyjechali do Warszawy jenerał-lejtnanci: Se­
neka, z  Płocka; Jafmowicz, z Brestja; mistrz obrzę­
dów dworu J. C. M., książę Dolgorukow, z Moskwy;

rzeczywiści radcy stanu: Leon i Aleksander książęta 
Gagarin, z Moskwy; — wyjechali zaś: jenerał-major 
Feichtner, do Badoma; tajny radca Poltoranow, do 
Petersburga; rzeczywisty radca stanu Woronin, \ dy* 
missjonowany jenerał-major Jąnicwicz, za granicę.

— — W sobotniem sprawozdaniu o wystawie sztuk
pięknych, jedynie z powodu szczupłości ram naszego 
pisma" nie mogliśmy wspomnieć o kilku jeszcze pracach 
wystawionych obecnie przez tutejszych i nietutejszych 
artystów.

Dla uwolnienia zatem sumienia z tego grzechu prze* 
ciw sztuce, zaznaczamy tu następujące zebrane z wy­
stawy wrażenia.

Kossak wielki koniuszy naszego malarstwa, wyata- 
stawił akwarellę przedstawiającą „Szczwacza.“

Jestto obrazek pełen życiowej prawdy i artystycz­
nego wdzięku.

Ocenić jednak całą jego wartość zdoła ten tylko, 
kto go nabędzie i pod świeżym wpływem wrażeń ło­
wów, przyjrzy mu się płonącemu na ścianie wiejskie­
go dworku, w promieniu zachodzącego słońca...

W przekonaniu zaś tem, nie mamy na myśli limia- 
tyków, którzy doznaią nerwowego drżenia na widok 
dubeltówki lub konia. Łowy bowiem są rzeczywistą 
rycerską zabawą jedynie tych, co czują krew a nie 
wodę płynącą w swych żyłach.

Kto tedy szczerze pragnie posiadać excytarz zapału 
lub wspomnień pełni męzkiego życia, radzimy mu, a- 
żeby stał się posiadaczem tej zdrowej i ładnej akwa- 
relli.

V

W rodzaju akwarellowym, uprawianym z chlubą 
dla sztuki przez Kossaka, zauważyliśmy na wystawie 
i niedawno zawieszoną pracę p. Dmochowskiego.

Artysta ten, przed rokiem blizlco, zaciągnąwszy się 
do falangi naszego artystycznego kościoła wojującego 
odznacza się rzeczywiście pięknemi utworami.

Znajdujący się obecnie na wystawie „Dojeidżacz 
z chartami na smyczy11 świadczy, że p. Dmochowski 
ma szczere nabożeństwo do naśladownictwa zalet prac 
Kossaka. Szczególnie też w owym obrazku zainteres- 
sował nas staranny i czysty koloryt, oraz usiłowanie 
ażeby przedstawiona postać miała doniosłość typu...

99 • ”  • • i i <-Zamiast powtarzać tu skargi strasznie już oklepane, 
i często na to powtarzam, ażeby korzystając z nieu-' 
dolności malarza, krytyk wydał się efektowniejszym



znawstwem sztuki, wyznajemy krótko i węzłowato, że 
obraz jednego z krakowskich malarzy, podpisany „Go- 
ście“ a przedstawiający niby brykę i niby cztery ko­
nie, przeraża nieudolnością.

1?

P. Swieszewski, bawiący obecnie podobno w Mona­
chium, nadesłał w złotych ramach pejzaż i objaśnił 
go podpisem.

Szkoda wszakże wielka, że młody ten artysta zbyt 
jest prozaicznym, to jest zbyt hołdującym kierunko­
wi realistycznemu.

Być może, że organiczaja naszych oczu jest wa­
dliwą; wolelibyśmy nawet, żeby tak było w tym wy­
padku, radzimy jednakże panu Swieszewskiemu, który 
już niejednokrotnie dał dowody talentu, ażeby ko­
piując naturę, jak słynny francuzki malarz Grejuze 
„maczał pędzel w sercu“. Radę tę prosimy przyjąć 
ze szczerością równą jej ofierze.

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
nabył w zeszłym tygodniu do rozlosowania „wnętrze 
kaplicy-' p. Gryglewskiego.

Jestto wybór świetny: najświetniejszy dla akcjo- 
narjusza, do którego w tym roku uśmiechnie się 
fortuna.

Gdyśmy przed kilku dniami stanęli przed obra­
zem p. Gryglewskiego pożałowaliśmy, że nie on, a bel­
gijski malarz Stroobant dokonał pomnikowego dzieła 
wydanego przed dziesiątkiem lat, przez X. Biskupa 
Lętowskiego.

Kopiowanie szczegółów architektonicznych, przez 
p. Gryglewskiego, dowodzi cierpliwości większej od 
tej, którą się odznaczają robotnice brukselskich ko­
ronek. A poezji w jego wszystkich obrazach jest tyle, 
że przed każdym Stać można bez znużenia całemi 
godzinami.

—- Pojutrze, to jest w Poniedziałek, w kościele po­
wązkowskim o godzinie l le j  rano odbędzie się nabo­
żeństwo za duszę ś. p. Józefa Rakoszewskiego, poczem 
nastąpi poświęcenie grobu. Na ten obrządek pozostałe 
nieboszczyka, siostra i córka zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. —4955— (11203)

— Dhia 27 Lipca w Poniedziałek, jako bolesną 
rocznicę zejścia ś. p. Joanny Borzy sławskiej, w Ko- 
tfiełe Przemienienia Pańskiego, o godzinie lOej rano, 
odbędą się egzekwie i msze św. żałobne, za tę Matkę 
świątobliwą i nieodżałowaną, na które w wiecznym 
smutku, po tak wielkiej stracie pozostała Córka, 
Krewnych, Przyjacół, i Znajomych zaprasza. Po Na­
bożeństwie nastąpi pobłogosławienie grobu w Po­
wązkach. - —4942— (11194)

— Dnia 27-go lipca to jest bieżącego roku w po­
niedziałek za duszę św. p. Władysława Moszczeń- 
skiego pisarza Sądu Pokoju okręgu brzezińskiego o go­
dzinie 9-ej rano w kościele S. Aleksandra odbędzie się 
żałobna wotywa, na którą pozostała żona zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

—4952— (11198)
tr-.-lgnący Makowski b. kapitan b. wojska polskiego 

ostatecznie Intendent Instytutu moralnie zaniedbanych 
dzieci w Mokotowie, w dniu wczorajszym zszedł z tego 
świata. Pozostała żona wraz z synem zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół, Kolegów i Znajomych zmarłego, na 

tację zwłok, odbyć się mającą w dniu jutrzej­

szym o godzinie 6 z południa, z gmachu instytutowego 
z Mokotowa na cmentarz powązkowski.

—4966— (11213)
— W d. 25-m b. m. 1 r„ o godz. 1-ej po północy, 

zakończyła doczesne życie, w wieku lat 43, po przy­
jęciu Sś. SAKRAMENTÓW, Emilja z Porazińskich 
Sadowska, żona b. Podpisarza Sądu Appelacyjnego, 
obecnie Rejenta Kancellarji Ziemiańskiej w Łomży 
Na wyprowadzenie zwłok, z kaplicy przy kościele Śgo 
Karola Boromeusza na cmentarz Powązkowski, nastą­
pić mające w dniu 27-m b. m. o godz. 4-ej po południu; 
oraz na Nabożeństwo żałobne tegoż dnia, o godz. 10 
rano, odbyć się mające, pozostały mąż w nieutulonym 
żalu, wraz z pięciorgiem małoletnych dzieci, zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

_ -4 ,9 6 7 — (11,214)
— Joanna z Garczyńskich Dyzmańska, opatrzona 

ŚŚ SAKRAMENTAMI, po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie, w wieku lat 30, w dniu 23-m b. m., życie za­
kończyła; w ciężkim pogrążona smutku pozostała 
rodzina wraz z córką, zaprasza Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok z kościoła 
Śgo Krzyża, w dniu 27-m b. m., to jest w Poniedzia­
łek, o godzinie 6ej z południa, na cmentarz powąz­
kowski, jako też na żałobne nabożeństwo, odbyć Sig 
mające w tymże kościele, to jest we Wtorek, o go­
dzinie lOej z rana. —4968—(11,215.)

— Ś. p. Natalcia Bauer przeżywszy łat 5 i dni 17 
po krótkiej lecz bardzo ciężkiej chorobie przeniosła się 
do grona aniołków. Stroskani rodzice po stracie jedy­
nego dziecięcia zapraszają Familią, Krewnych i Przy­
jaciół na wyprowadzenie zwłok wr niedzielę to jest 
dnia 26 b. m. o godzinie 7-ąj po południu z domu 
Nr 2682 przy ulicy Bednarskiej na cmentarz Ewange­
licko-Augsburski. — 4947— (11171)

— D. 9 b. m. i r., w dobrach Radlin (Gub. Lubel­
ska), zmarła Jozefa z Grzybowskich Gosiewska, żona 
właściciela tychże dóbr. Żyła lat 29.
 ̂ — Wczoraj o godz. 6-ej po południu, z kościoła 

8-tej Anny, na Krak.-Przedm., przeprowadzone zo­
stały na cmentarz powązkowski zwłoki ś. p. Tomasza 
Czabanai ostatecznie sekretarza Urzędu Starsz. Zgro­
madzenia Kupców. Eksportował JKsj Grabowski, ka­
płan z parafji Śgo Karola. Cały niemal świat handlo­
wy naszego miasta zgromadził się na smutny ten ob­
rząd, albowiem ś. p. Tomasz, jak to już nadmieniliśmy, 
był niegdy także kupcem i obywatelem tutejszym! 
Ojciec jego również był kupcem i to jednym z pierw­
szych u nas, prowadził on przez długie lata- handel to­
warów angielskich i materjałów piśmiennych, w domu 
narożnym przy ul. Miodowej i Senatorskiej, (Piotrow­
skich).

— Dziś o godz: lOej rano, w kościele parafjalnym 
Przemienienia Pańskiego, przy ulicy Miodowej, Jks. 
Krupiński, przełożony kościoła N. MARJI PANNYŁa- 
skawej, przy ulicy Śto-Jańskiej, pobłogosławił związek 
małżeński pana Władysława Kwietniewskiego, docenta 
szkoły głównej, nauczyciela Gimnazjum 3go, z panną 
Marją Grabowską, córką powszechnie szanowanego 
Jana Grabowskiego, kupca i obywatela tutejszego i 
zmarłej jego małżonki Izabelli z Jasińskich.

— Dnia 8go b. m., w parafji wsi Kotuszów, w po­
wiecie andrejewskim, w gubernji kieleckiej, odbył się 
obrzęd zaślubin p. Władysława Wojciechowskiego, 
artysty muzycznego, byłego ucznia tutejszego insty-



tutu, którego gra na fortepjanie tak zaszczytnie, 
w licznych koncertach w rozmaitych miejscowościach 
kraju naszego dawanych, ocenioną, została pstatniemi 
czasy, z panną Józefą Kalisz, kuzynką obywatelstwa 
ziemskich stron tamtejszych.

— W dniu 3 (15) b. m., odbyła się w sali posie­
dzeń Trybunału Handlowego sessja installacyjna nowo 
wybranego prezesa i sędziów Trybunału Handlowego 
na dalszą 3-letniąi kadencję. Wybranym prezesem 
jest JW. Kommosiński Wojciech; sędziami zaś pano­
wie: Krause Jan, Lesser Stanisław, Penkala Albin, 
Rodkiewicz Aleks:, Schlenkier Kit roi, Simraler Jułjan, 
Sommer Ludwik, Toeplitz Henryk.

— W Resursie Kupieckiej dnia wczorajszego, odby­
ło się ballotowanie, na którym przyjęto na Członka 
Towarzystwa Resursy Kupieckiej, Radcę stanu, JWgo 
Muchanowa Sergjusza, Prezesa Dyrekcji Teatrów 
Warszawskich.

— Wczoraj w południe obserwowany termometr 
ukazywał w cieniu 27%  Róaunaura, na słońcu wjęc 
przypuszczalnie temperatura dochodziła do 35 lub 38 
stopni ciepła. Wieczorem jednak znacznie się ochło­
dziło, prawdopodobnie w skutek spadłych w okolicy 
gradów. Oziębienie też to, przy nieumiarkowanem 
spożywaniu owoców, może szkodliwie oddziałać, więc 
ostrożność zachować należy.

— Wielkie dwa domy na ulicy Długiej i Wązkiej, 
w których mieści się ogródek niegdyś Laskiewiczów, 
Zaciszem zwany, ostatnio do p. Blocha należące, na­
byte w tych dniach zostały przez hrabiego Ludwika 
Krasińskiego. Na przyszłą wiosnę mają one być 
z gruntu wyrestaurowane, oraz rozprzestrzenione pa­
roma oficynami.

— Birż: Wied: donosi, że główna wygrana rs. 200,000, 
padła na bilet należący do uzędnikd twerskiego rządu 
gubernjalnego.

— Samobójstwa i usiłowania pozbawienia się życia 
nie ustają. Onegdaj znów w jednym z lokalów w gma­
chu teatralnym powiesił się jakiś ubogi stolarz. War- 
toby, ażeby który z tutejszych medyków poczynił od­
powiednie obserwacje: czy panujące upały nie wpły­
wają czasem na tak gwałtowne rozszerzenie się samo­
bójczej manji, szczególniej w sferach ubóstwa?

— Podobno w Kassynie w przyszłą już Niedzielę, 
a najdalej przyszły Wtorek, truppa śpiewaków w języ­
ku polskim rozpocznie przedstawienia. Część pewna 
osób z Orfeum ma wejść wskład towarzystwa, o któ- 
rem piszemy.

— Juljusz Kossak kierujący częścią artystyczną Ty­
godnika Illustrowanego w tych dniach wyjeżdża za 
granicę.

— Wczoraj przybył z Paryża p. Leopold Horowitz, 
artysta-malarz, znany z wielu prac, przed kilku laty 
u nas wykonanych.

— Nadesłany został protokół dopełnionego ciągnie­
nia biletów na loterję lubel. T. D. mianowicie dla osób 
zamieszkałych w Warszawie, które nabyły takowe tu­
taj za pośrednictwem zamieszkałego w Warszawie 
Członka tego towarzystwa. Z protokółu tego przeko­
nywamy się, że posiadacz biletów za zwrotem ich, 
wzmiankowanemu Członkowi, którego adressy Redakcja 
wskaże, otrzyma Nr 3, ściągaczkę do spódnicy Nr 9, 
pudełko z 9 kręglami i 2 kulkamj. Nr 14, Kałamarzyk 
blaszany składany Nr 18, Nesseserkę elegancką z wie­
lu przyborami. Nr 19, Figureczki w pudełeczku.

Nr 20, Mydło pachnące. Nr 26, Woalik damski
czarny. Nr 42, Bacik skurzany ze śwjstawką. Nr 43. 
Kweczer do orzechów z drzewa wyrobiony.

— Znany u nas szybkobiegacz Antoni Cheery, przy­
był obecnie z Wiednia do Krakowa.

—  (A. n.) Panie Redaktorze! I jeszcze raz podnieść 
mamy publicznie głos. który wymownie świadczyć bę­
dzie o małem wykształceniu i zaniedbaniu wychowa­
niu nićktórych młodych ludzi w Warszawie. Jedna ze 
znajomych mi pań, wyszła z siostrą swoją za spra­
wunkami, umówiwszy się poprzednio ze swym mężem, 
że czekać na niego będą w Saskim ogrodzie. Lecz za­
ledwie weszły tam, aby odetchnąć świeżem powietrzem, 
zwłaszcza przy wczorajszym upale; zjawia się dwóch 
młodzików, różniących się od zwykłego motłochu co­
kolwiek zręczniejszym ubiorem, i połączywszy się jesz­
cze z dwoma towarzyszami, zaczynają w sposób, im- 
pertynencki obchodzić te panie do koła i pleść najroz­
maitsze niedorzeczności Kobiety zauważywszy to, po­
stanowiły uwolnić się od natrętów, co też uskuteczni­
ły/usiadłszy na ławce, gdzie tylko były dwa miejsca 
do zajęcia, sądząc że tym sposobem zwrócą uwagę 
zapominających się. Ale jakież było ich zdziwienie i o- 
burzenie, gdy wkrótce, kiedy towarzystwo obok sie­
dzące powstało, opróżnione miejsce zajęło dwóch z wy­
żej wspómnionych młokosów. I  do tego stopnia^ nie u- 
mieli ci panowie zapanować nad swoimi widać przy­
zwyczajeniami, że biedne kobiety zmuszone były udać 
się do obok siedzącego starszego wiekiem mężczyzny, 
aby ten zechciał poskromić niegodną swawolę i do 
domu je odprowadzić. Za udzielenie tak szlachetnej 
opieki, składam temu panu w imieniu tych, które 
ocalił od dalszych następstw lekkomyślności, serdeczne 
podziękowanie. Chciej Panie Redaktorze pomieścić te 
słów kilka w twem piśmie, a być może, że nie pozo­
staną głosem wołającego na puszczy, i natchną podo­
bnie czyniących innerni teorjami o kobiecie i przyzwo­
itości publicznej. A zarazem składam kop. 30, na In­
stytut moralnie zaniedbanych dzieci.— Twój życzliwy, 
młody prenumerator.— B. G.

— Zawiadamia się poniżej wymienione osoby, ażeby 
we własnym interesie zechciały się zgłosić do Re­
dakcji „Kurjera Warszawskiego": Kryształ Gedale, 
BorensztadtLudwik, Gintowt Marja, Weissman Noacz. 
Grabowska Bronisława, Liebelt Jakób, Fagler Fran- 
dzia, Wejnberg Hern, Ruttić Andrzej, Hecht Dawid, 
Gumiński Aleksander, Andryszkiewicz Marja, Hobi- 
ryński Wojciech, Dałęcka Konstancja, Klucewięz. Sa­
lomea, Iwańska, Dawidsohn, Skrzynecki Ferdynand; 
Pfeffer, Kłopot Sura, Hericzi Jan rotmistrz.

— P Nehring profesor gimnazjum w Poznaniu, został 
powołanym do objęcia katedry literatury słowiańskiej 
w Wrocławiu, w miejsce zmarłego Dra Cybulskiego.

— W tych dniach odbył się w Krakowie koncert, 
na skrzypcach p. Lauvernay, Krakowianina, któregó 
talent znany był oddawna w Królestwie Polskiem, 
gdzie częsty brał udział w' koncertach na dobroczyn­
ność, w Busku, Solcu i t. d.

— Przedstawienia w Poznaniu benefisowe, zamy­
kające zazwyczaj coroczny sezon, następują teraz szyb­
ko po sobie, ponieważ towarzystwo dramatyczne papa 
Koźmiana i hr. Skorupki, zamyśla niebawem to mia­
sto opuścić. _, , .

— Pod Nidhorkiem, w Prussach Wschodnich, dnia 
ligo  b. m.. podczas burzy, piorun trząsł w trzodę



wieprzy pędzonych szosą, ubił jednego zaganiacza 
i 14-tu wieprzy.

—*** Osoba interesowana, raczy rozwiązać wiadomą 
szaradę wkrótce, lub rękopism zwrócić w całości.

—4945—
— Onegdaj donieśliśmy o mających się w tę Nie­

dzielę rozpocząć koncertach orkiestry warszawskiej, 
pod dyrekcją p. Karola Platera, w ogrodzie niegdyś 
Ohma, dziś Prado zwanym. Jutro więc pierwszy teki 
koncert, którego programm jest następujący:

CZĘŚĆ 1.
]) H erzog-A dolf, m arsz . K eler B ela.
а) Im D aem m erlitht, walc. F austa.
3) U w ertura „Bon J u a n “. . M ozarta.
4) G erolstein-Q uadrille . .■ Straussa .

CZĘŚĆ II.
5) Uwprtura z opery „M aritana.“ . V allacego.
б) F ifib lings-E rw achen  . . . Bacha.

(Solo na waltorni w ykona p. Zachalka).
71 Potpourri z  op try  „M arta “ . . F lotow a.
8) W arszaw iak-m azur . P latera.

CZĘŚĆ III.
9) U w ertura koncertow a . . H einsdorfa.

.10) „An der schónen blauen D onau“ walc Straussa.
11) Kawatyna z opery „N abuchodonozor.“ V erdiego.

(Solo na trąbce i puzonie, pp. R ybicki i Dam m).
12) M arsz P ersk i . . . .  Straussa.
. — 4969—

— Niżej podpisaną, ma zaszczyt zawiadomić szanow- 
• nych rodziców i opiekunów, iż Pensja Wyższa Żeńska,

dotąd przy ulicy Elektoralnej pod Nr 787 istniejąca, 
przeniesioną została na ulicę Solną pod Nr 809, gdzie 
zapis uczennic, oraz kurs nauk rozpocznie się z dniem 
Im Sierpnia r, b. — Matylda Karwowska.

(1—3) —4946—(11,201)
— Józefat Fedecla. Rejent Kancelarji przy Sądach 

Pokoju, w Warszawie, otworzył kancellarję na Pradze, 
w domu własnym pod Nr 170, przy ulicy Targowej. 
Mieszka zaś jak i dawniej w Warszawie, przy ulicy 
Bielańskiej, pod Nr 604 (nowy 4), gdzie czynności urzę­
dowe również przyjmować będzie.

(1—3) —4902—(11,147)
— Ruszczykowski Wincenty komornik, przeniesio­

ny z Płocka na tęż posadę w Warszawie otworzył kan­
cellarję przy ulicy Długiej pod Nr 489 a w domu Koe- 
lichena w officvnie na dole Nr 2.

“—2948— (1—3) (11197)
— Ferdynand Car, utrzymujący magazyn ubiorów 

damskich, przy ulicy Nowo-Senatorskiej, pod Nr 6345, 
w domu p. Gwozdeckiej, wyjechał do Paryża z synem, 
dla sprowadzenia najmodniejszych sukien i różnych 
modnych okryć. —4971.—

— Dr. Bartoszewicz przeniósł swoje mieszkanie na 
Nowy Świat dom Bothego Nr 1289, chorych przyjmuje 
od godziny 3 do 5-ej po południu.

(2—3) —4895— (11085)
Uwaga. — W zeszłym tygodniu dwie damy nabyły 

w handlu moim pod firmą A. Silberbaum za Żelazną 
Bramą Nr 11 sklepu w domu W-go Grodzickiego ma- 
terjał na suknię po 60 kop. za łokieć oraz inne dro­
bnostki szmuklerskie i przez zapomnienie materjał na su­
knię zostewiły, co później przezemnie dostrzeźonem 
zostało, upraszam przeto o łaskawe zgłoszenie się pod 
powyższą firmę po odbiór swej własności.

(3—3) —2880— (11006)
A le k s a n d e r  Kraushaar, nowo- nikt n o w an y  Patron

Trybunału Cywilnego Warszawskiego, otworzył kan­
cellarję, przy ulicy Nalewki, w domu Wgo Jana Hodia 
pod Nr 2257c (22 nowym), na 2m piętrze od fróntu. 
Wchód przez dziedziniec. — 4882—(11,088)

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń, 24 Lipca, godz. 11 w nocy.

Bukareszt. — W bliskości Ruszczuku zaszła walka 
pomiędzy Turkami a oddziałem powstańców. Wielu 
z tych ostatnich poległo. Turcy odnieśli zwycięztwo.

Londyn—  Na posiedzeniu Izby wyższej, lord Mal­
mesbury oświadczył, że propozycja usunięcia z użycia 
pocisków pękających, przynosi zaszczyt Rossji. Kom- 
missja złożona z wojskowych, będzie rozbierała tę 
kwestję w Petersburgu.

  ------------
n  -w w  *  e ;.

OBRAZEK POWIEŚCIOWY.

W jodłowym borku, pod strażą^ granicznego kopca 
i opiekuńczym znakiem Męki Pańskiej, krzyżują się 
dwie białe drogi. Krzaki tarniny i dzikich malin plą­
czą dokoła gałązki okryte kwiatem, na gałązkach, o 
zmroku, słowiki dzwonią urocze nokturny. Żółte i 
czerwone motyle krążą nad kwiatami, złocąc w słońcu 
drobne skrzydełka, z głębi lasu zalatuje mocny za­
pach żywiczny. Duch ciszy i spokoju gości w tej 
ustroni, w tym zbawczym dla zmęczonych buraami 
świata porcie.

Słuchajmy. Po lesie, srebrnych tonów kaskadą, pły­
nie wesoła piosnka; rozsypuje się niby perłami w po­
wietrzu i kona gdzieś daleko, daleko, w ledwie słysza- 
nem pianissimo...

Patrzmy. Na białej drodze zjawia się wiejska dziew­
czyna z dzbankiem jagód w ręku i lekkim krokiem 
z piosenką na świeższych od maliny ustach, dąży ku 

. krzyżowi.
Stanęła— i nagle urwała śpiewanie; na czole jej 

; przemknęła chmurka zadumy; dzbanek postawiła na 
ziemi i rękami, na znak widać umówiony, po trzykroć 

| klasnęła. Z głębi ciemnych jodeł odpowiedziano po- 
! dobnem hasłem, i po chwili, gałązki leszczynowe 

rozstąpiły się, a z po za nich wyjrzała pomarszczona 
twarz starej cyganki. Niespokojnem okiem rozejrzała 
się w koło, potem przystąpiła do dziewczęcia, 

i — O mój ptaszku złoty! — śpiewnym zawiodła gło- 
j  sem,—sfrunęłaś przecie do cyganichy, niech ci za to 

Najświętsza Mateczka da dużo, dużo szczęścia...
Dziewczę smutno się uśmiechnęło.
— Za dobre słowo Bóg wam zapłać Semeno, ale 

mnie się zaś widzi, że dla Marysi niema szczęścia tu,
i na ziemi...—i pochyliła główkę na piersi.

— Et, co znowu gadasz — odrzekła stara, — alboż 
tobie kiedy bieda dokuczała; lub źli ludzie krzywdę 
wyrządzali? kaprysisz moje dziecko, nic więcej; pod­
nieś no oto lepiej ładne oczki i pokaż rękę, to ci co 
ciekawego o twoim przyszłym wywróżę.

Marysia wzdragała się przez chwilę, wreszcie spło­
nąwszy jak leśny gwoździk, wysunęła rączynę.

— A masz talizman?—spytała cyganka.
Dziewczę wydostawszy z za gorsetu srebrną dwu­

złotówkę, położyła ją  na ręku.
Semena zabrała pieniądz, przeżegnała go i poczęła 

wpatrywać się pilnie w gzygzakowate linje krzyżujące 
się na dłoni dziewczęcia.



Marysi serduszko uderzało mocno, niby młotkiem. 
Drugą ręką podniosła brzeżek czerwonego fartuszka 
i tarła  nim łzą wilgotne oczki.

Po, chwili cyganka powoli i z powagą zaczęła mówić:
—  Mateczka Święta widno cię wzięła pod swą 

opiekę, bo na rączce tyle szczęścia, co ziarnek w ma­
kowej główce; same kwiaty, same róże przed to b ą , 
a sidełka mocno nawiązujesz, bo się w nie złapał 
śliczny złotopióry sokół....

Dziewczę aż podskoczyło z radości.
— Złapał się w nie złotopióry sokół,— ciągnęła 

dalej— ale trzeba mu bardzo dogadzać: trzeba mu 
dawać kryształową wodę i srebrne ziarna zboża, a 
na szyję różową nawiązać wstążeczkę, żeby się na 
wolność" nie wyrwał....

— Semeno droga, powiedzcie, kto to taki?....
Cyganka pokręciła głową tajemniczo.
— Kto taki?.... chciałoby się wiedzieć? hm... może 

nikt a może... Jonek...
— Jonek?!.. krzyknęła Marysia i poskoczyła w las, 

jak spłoszona sarenka, śmiejąc się szalenie i klaskając 
rękami z radości.

Za chwilę znów tysiącem wibracji falowała w powie­
trzu wesoła piosenka, a ciemne jodły do wtóru jej szu- 
Jniały.

Semena stała na kopcu, starożytnej Sybilli podobna 
i patrząc przymglonemi oczyma za Marysią, drżącą 
ręką kreśliła krzyżyki, szepcząc tajemnicze zaklęcie, 
Czy też jasne, a tak potężne słowa modlitwy.

Słuchajmy. Łamią się gałęzie leszczynowe, zdaleka 
dobiega głuchy łoskot kół powozowych, parskanie koni 
i głośne trzaskanie z bicza.

Patrzmy. Na białej drodze wzbija się obłok kurza­
wy, a rozwiany podmuchem wiatru pokazuje, niby za 
odchyleniem zasłony elegancki powóz, zaprzężony pa­
rą ślicznych gniadoszów. W powozie siedzi troje osób: 
dwie kobiety i naprzeciw nich, obrócony tyłem do ko­
ni młody męższczyzna. Starsza z kobiet ma lat czter­
dzieści parę, młodszej zaledwie siedmnasta zakwita 
wiosna. Pierwsza, może nieco zbyt pretensjonalnie 
ubrana, nosi jeszcze na twarzy ślady niezwykłej, chy­
lącej się jednak ku zachodowi piękności, i prowadzi 
głośną francużką konwersację ze swojem vis-a-vis. 
Druga, w całej pełni dziewiczego wdzięku o bladej twa­
rzy i jasnych blond włosach, rozgląda się dużemi, nie- 
bieskiemi oczyma po lesie, i zasłaniając wzgardliwie ja­
koś ułożone usteczka wiązką leśnych kwiatków, od 
czasu do czasu lekko ziewa,

Młodzieniec „petit-creve tres ehic“ ubrany elegancko 
ze słodziuchuym żurnalowym uśmiechem na bladych 
ustach i szkiełkiem w przygasłem nieco oku, trzyma 
na ręku szal jednej z kobiet, a na kolanach małego 
king-charles’a naszczekującego ustawicznie. Co chwila 
szczerzy białe ząbki i czystym, paryzkim akcentem 
odpowiada na pytania starszej kobiety.

Kiedy powóz nadjechał na rozstajne drogi, jasne 
słonko, niby naumyślnie wychyliło się z za chmurki 
i osypało złotem cały obraz, wraz z ożywiającą go po­
stacią starej cyganki.

Kobiety poczęły się przypatrywać z widocznem zar 
dowoleniem temu idyllicznemu obrazkowi, wreszcie 
starsza westchnąwszy ozwała się.

— Ah, mon Dieu /—jak tu ładnie...
Przypomniało jej to zapewne jakie stereotypowe 

malowanie zdobiące ściany złoconego buduaru.

Młodsza niecierpliwie przygryzła różowych ustek i 
milczała.

Młodzieniec przetarł szkiełko, umieścił je ostróżnie 
w oku, westchnął i wycedził z amfazą:

— Ah! ćest une peinture de Ru.isdael!-que ćest joli! 
que ćest charmant! que ćest...

Zbrakło mu słów na opisanie wielkiej admiracji, 
więc zamilkł.

— iVais regardez Id eher monsieur et dites-moi, que 
vot/ez vous? spytała starsza, pokazuje małą rączkę, obci- 
śnięt w paljową rękawiczkę, Semena stojącą na kopcu.

— Vraiment, chere comtesse, c est une fee... odpowie­
dział uśmiechnąwszy się żurnalowy elegant, zadowo­
lony widocznie ze swego porównania.

Tymczasem jasnowłosa dziewica prosiła towarzyszki:
— Mamo, niech ona tu przyjdzie...
Odpowiedziano przytwierdzającem skinieniem gło­

wy. Usłużny elegant kazał przystanąć woźnicy i kiwnął 
ręką na cygankę.

Za chwilę Semena stała przy drzwiczkach powozu.
— Une bohemienne! ćest bon—szepnęła hrabina.
— Jak się nazywacie, dobra kobieto—spytała życzli­

wym głosem hrabianka.
• — Semena mnie zowią jasna panienko—zawiodła 

cyganka,
— Semena—dróle de nom, zauważył młodzienieca 

po chwili dodał.
— A umiesz wróżyć?
— Bóg dał mi tę łaskę, jasny panoczku, może po­

każecie ładną rączkę, to wam co ciekawego powiem.
Dowcipniś wysunął rękę nie zdejmując rękawiczki i 

śmiejąc się rzekł.
— No spiesz się, słucham.
Blada piękność drwiąco nań spojrzała.
— Jasny pan żartuje z biednej cyganki,—ozwrała się 

uszczypliwym jakoś głosem Semena,—ale jak Bóg po-
i zwoli, to cyganka i bez wszystkiego przyszłość odga­

dnie, i wypatrując się w gładką skórkę paryzkiej ręka­
wiczki, rzekła pow’oli.

— Było nic, jest nic—będzie... nic.
Dziwnie przymuszonym uśmiechem skrzywił się na to 

panicz, hrabina przygryzła malowanych ustek, achmur- 
na dotąd piękność szczerze i wesoło się zaśmiała. 

Zapanowała chwila milczenia, przerwało ją  „nic4*.
— Dowcipna jesteś moja stara, a że ja lubię dow­

cipnych, więc masz.
I cisnął jej garść drobnych, srebrnych pieniędzy.
— Bóg zapłać, ja  pieniędzy za wTÓżenie nie biorę,— 

rzekła Semena zwracając mu je, potem dodała:
— A jasny gołąbek nie chce dać starej cygance 

śnieżnej dłoni? . .
Hrabianka spojrzała na matkę, a wyczytawszy w jej 

oczach przyzwolenie, podała wróżee drobniutką, liljo- 
wej białości rączkę.

Stara popatrzyła przez chwilę na rękę, potem na o- 
czy hrabianki, potem objęła wzrokiem całe towarzy­
stwo powozowe i kiwając smutnie głową, rzekła dzi­
wnie uroczystym głosem:

— Oj, łzawe dni twoje, biała gołąbko, łzawe, bo 
zaczaił się na ciebie brzydki ptak nocny, a choć bar- 
wnem puszy się pierzem, czarną ma jednak duszę i 
białe piórka gołąbki oddechem swym chce splamić. 
Strzeż się go, jasny ptaszku, bo jak się ułoży, to bę­
dzie słodki, przyjemny, ujmujący, a potem pierś za­
krwawi, serdeczną krew z niego wyssiej^flrzuci, le­
cąc na bory i lasy...

wyssie^torz

JB



— Ten ai assez— odezwała się Z niechęcią hrabina
i. wziąwszy dłoń córki z rąk cyganki, rzekła gniewnie 
do tej ostatniej:

—  Dziecinna jesteś moja kobieto ze swemi postra­
chami, idź w drogę, a bądź nadal ostrożniejsza, bo...

I pogroziła kształtnym paluszkiem.
Powóz ruszył z miejsca.
W chwilę potem na rozstajnych drogach było cicho, 

jakby makiem zasiał. Słonko, niby świecznik teatral­
ny po skończonem przedstawieniu, schowało jasną gło­
wę za drzewa, pogrążając okolicę w przejrzystym pół­
cieniu, a duch błogiej ciszy spłoszony na chwilę, zno­
wu białemi skrzydły powiódł do koła uroczysty spo­
kój i milczenie.

U
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Minęło lato, zwarzyła je chłodna jesień; minęła i je­
sień, a widmo w białej płachcie, o sinej twarzy i sko­
stniałych palcach, lodowem berłem władzy nad świa­
tem potrząsło.

Brylantowe gwiazdki śniegu skrzyły się na ciemno­
zielonych, niby aksamitnych gałązkach jodeł; kruki i 
wrony, ta „służba pogrzebowa41 obumarłej ziemi, ża­
łośnie krakały; zresztą, w jodłowym borku cicho by­
ło, jak i dawniej, kiedy w gęstwinie rozkochane śpie­
wały słowiki.

Z trzaskiem i hukiem, hałaśliwie, niby scena z włos­
kiego karnawału, przemknął pod krzyżem, powracają­
cy z kościoła orszak weselny. Na przodzie sunęło kil­
ka karet w czwórkę, białym lejcem kierowaną. W pierw­
szej siedziała blada hrabianka z wyświeżonym obok 
„żurnalowym elegantem14. Chmurna była jak dawniej, j  

bezmyślnym wzrokiem błądziła po lesie, a kiedy uj­
rzała znajomy wzgórek i krzyż na nim, ścięła sine j  
usteczka, a modre jej oczęta perłowemi zaszły łzami, j  
Towarzysz jej miał minę człowieka na śmierć znudzo­
nego; milczał i wąchał niekiedy bukiecik z białych ka- 
melji, które, choć to zima, frak mu zdobiły.

Śnieg zaskrzypiał pod saniami, obładowanemi po- 
atrojonem biesiadników gronem, ptastwo zimowe spło­
szone z wrzaskiem pozrywało się z gałęzi i głębiej 
w las pierzchnęło. Zrobiło się na chwilę gwarno, krzy­
kliwie, ale nie trwało to dłużej nad mgnienie błyska­
wicy.

Nie ucichł jeszcze całkiem gwar oddalających się 
weselników, gdy znowu wiatr przyniósł ochoczy głos 
skrzypków i na rozstajne drogi, nadjechało kilka pro- 1 
stych sań, wiozących „chłopskie wesele44. Konie z pę- j  
kami kolorowych wstążek przy łbach, raźno parskały, | 
na pierwszych saniach siedzieli państwo młodzi. Ona, ; 
to znajoma nam z pod krzyża Marysia, a on?... jużcić i 
nie kto inny, tylko Jonek... złotopióry z wróżby sokół, j  
Na wysłanych słomą saniach, szczerzej jakoś się śmia­
no, niż w karecianyeh pudłach. Ale i ten obrazek 
przemknął szybko, zostawiając zabłąkane między drze­
wami, pojedyncze nuty skocznego obertasa...

41
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Tegoż dnia wieczorem, w pałacu hrabiostwa X., 
w wiosce graniczącej z jodłowym borkiem, okna rzę- 
sistem jaśniały światłem. Na szybach przesuwały się 
liczne sylwetki postrojonych gości. Wewnątrz były 
światła, kwiaty, muzyka, były tańce i gwar balowy, 
był szampan i wiwaty, ale nie było tego, co jest du­
szą zabawy, nie było szczerej, serdecznej wesołości. 
Szczególniej mroziła szał balowy smutna postać panny 
młodej, Ifcfra wśród postrojonego tłumu wyglądała, 
jak na faraonów mumje protoplastów go­

spodarza ustawione przy stole, z wypisanem na nie­
mych ustach: memento mori...

Szczęście jest jak kamień słoneczny z nieba upa­
dły; nie doleci on nigdy do ziemi w całości, ale się 
zawsze na drobne rozbije kawałki, i dopiero te okru­
chy filozoficznego „kamienia szczęścia44, los różnie 
i częstokoć dziwnie między ludzi rozrzuca.

Nie było pełnego szczęścia na błyszczącem wese­
lu, u hrabiego, zbywało mu bowiem na tern, co się 
nazywa naturalną, nie sztuczną wesołością, a co wła­
śnie posiadał tenże sam uroczysty i radosny razem 
obchód u rodziców Marysi. Na tym ostatnim brako-: 
wało znowu balowych akcesorjów: kryształowe świecz­
niki zastępował ogień strzelający na kominie; w nie­
dostatku szampana, wódką prostą i miodem spełnia­
no zdrowie nowożeńców, były to braki bezwątpienia 
dotkliwe dla ludzi konwenansowych, prostacze jednak 
grono, ani na chwilę o nich nie pomyślało. Bawiono 
się tu wybornie, a świadczyły o tem rozpromienione 
twarze biesiadników. Marysia, po ochoczej muzyce 
żydków z miasteczka, raźno uwijała się w tańcu, 
wiewając białemi wstążkami, co stroiły jej ładną 
główkę.

Jednocześnie tedy związano stułą łiljowe rączki 
bladej hrabianki i silne dłonie rumianej mołodycy; 
jednocześnie pobłogosławiono im na nową drogę ży­
cia, i namaszczono krzyżem ludzkich życzeń, ale... 
ścieszki, któremi później pobiegły, nie poszły w jedną 
stronę, jeno się rozbiegły, jak rozstajne drogi pod 
krzyżem...

E P I L O G .

W rok potem, pod słomianą strzechą nowy, a upra­
gniony gość zawitał. Marysi, teraźniejszej „pani Ja­
nowej, „urodził się synek. Uciechy było co niemiara, 
widocznie błogosławieństwo Boże napełniło ściany 
niskiej chałupki. A w tym samym czasie, kiedy młoda 
matka oblewała nowonarodzone dziecię łzami rado­
ści—innemi łzami w złoconym pałacu płakała blada 
i mizerna hrabianka. Bawiła ona już ojł miesiąca 
u rodziców, bo mąż jej na szaloną rozpustę stracił 
całe mienie, a chcąc się pozbyć nienawistnej, b,o.sto- 
jącej mu przed oczyma, niby skarga m ilcząca/żony, 
rozpoczął z nią sprawę rozwodową.

Złamana boleścią młoda kobieta, siedziała w fotelu 
oparta bezsilnie o poręcz; oczy zakryła chusteczką 
i co chwila wybuchała spazmątycznem łkaniem.

Matka stała przy niej z flakonem orzeźwiających 
perfum i koiła cierpienia pękającego z bólu serca, 
francuzkiemi, z Jana Jakóba czerpanemi frazesami. 
Widząc jednak, że środki jej niewielki skutek odno­
szą, wyszła mrucząc: Capricieuse enfant!...

Po jej odejściu, płacząca odjęła chustkę i podnio- 
I sła duże, łzami zwilgocone oczy, na obraz ukrzyżo­

wanego Zbawcy świata. Wpatrywała się długo w siną 
mękami przedśmiertnych konwulsji twarz Jego, i po­
woli z czoła jej znikał wyraz wewnętrznej burzy, 
a zastępowała go cicha rezygnacja. Złożyła błagal­
nie ręce i ustami poruszyła, szepcąc słowna modlitwy. 
Potem przystąpiła do okna, powiodła smutnym wzro­
kiem po okolicy, a zatrzymawszy go na siniejącym 
w dali borku jodłowym wy szepnęła:

—  Semeno, wróżba twoja spełniona!...
Wiktor Gomulicki.
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W  S k lep ie  Hnsion, 
K w intów  św ieżych  

i P rod uk tów ,

«■>. B r a c i  B a r d e t ,
pod Nr 468/9, naprzeciw kościoła śgo Antoniego, 

"znajduje 8|ę obecnie znaczna ilość najlepszych M elo-1 
i noiv Kantalupów, A rbuzów  i K arczochów , jj?
'z  własnego hodowania, które sprzedają, się po cenie w  
Iumiarkowanej, — Tamże można zawsze dostać B u - f  

kietów  z Kwiatów świeżych, na zamówienie. g  
(1—3) —4960—(1 1207) %

Z powodu załatwienia interesów familijnych, jes t do
sprzedania

Sklep z Mieszkaniem,
każdego czasu, z DYSTRYBUCJĄ i z wszelkiemi WIKTUA­
ŁAMI, przy rogu ulic Brackiej ' i  Żórawiej pod Nr 1587. 
Wiadomość na miejscu. (2—3) —4 8 5 8 —(11 0 0 3 )

'5? Q apfi a a O T A o a a a if  <
na Nowym Świecie, wprost ulicy Śto-Krzyzkiej ^  

D ziś na  kolację Kotlet wołowy. a
_ J u tr o  na śn iad an ie  Polędwica. \
1 W  każdej porze wszelkie dziennym jadłospi- 
€  sem objęte Potrawy.
9 Obiady po Kop. 25 i 30, od godziny lej do 4ej; po

>Kop. 50, od godziny 2ej do 5ej.
Od godziny eej z rana KAWA ze śmietanką i HER- 

^ B A T A .— MLEKO prosto od krowy, rano i wieczorem. #  
\  Przyjmują się Obstalunki na miasto. '
9 —4738— (3374) \

j
ze 45 diesiatin (3 włók) miary nowo-pulskiej, z zabudowa­
niam i/inw entarzom  żywym i martwym, jest w każdej chwili 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość w Cukierni 
W-go W altera, na rogu ulic Elektoralnej i Orlpj w W arsza­
wie. (1 — 1) —4937 —(11,182)

mm
f J.IX GĘB1CHI.
Lbyły L ekarz Wojskowy, posiada Sposób Łeeze- 
'Ula w kilku minutach bez powrotnie B ólu  Zę- 
|b ó w  1 F lu k sji, nadto usuwa niemiły zapach zust, 
iz  przesyłką pocztową rs: 3. Mieszka przy ulicy Wspól- 
* nej, w prawo od Kościoła Parafjalnego Śgo ’Alexan­
d r a ,  Ner 1637 , dom Wgo Gutowskiego. Zastać go mo- 
fżna z rana do 10®ii 11 po p o łu d n iu  od 
fSeJ aż do w ieczora. (3—3) —4259—(i734).

ffJBk Nagrody rs. 25.
S S C S S B k  W dniu 23 Lipca, o godzinie 9 wieczorem, u- 

ciekł w okolicach Willauowa OGIER angiel- 
*ki czystej krwi, kary, z siodłem i tręzlą angielską. Pęciua 
Zadnia biała i na nozdrzach biała gwiazdka. Ktoby o tako­
wym dał wiadomość do Rządcy Hotelu Angielskiego, otrzy­
ma powyższą nagrodę. (1—3) —4951— (1 1,195)

A  Jest do w y n a ję c ia  .  A

§  SELEF NAROŻNY 2
AB ze śnichrzami na skład mąki i innych produktów, 

odkilkunastu lat egzystujący i znany publiczności,
W  przy rogu ulic Zielnej i Śto-Krzyzkiej, w domu Wgo V  
AB Ferdynanda Cara. Wiadomość u gospodarza. Stróż ^ B  

mieszkanie wskaże.—Tamże są różne lokale do wy- j  
W  najęcia. (2—4) — 2872 — (l 1 .017) V

II

Materjałów Piśmiennych, Rysunko­
wych i towarów galanteryjnych

WŁADYSŁAWA BEDNAWSKIEGO 
przy ulicy Miodowej, Nr 497c 

ma zaszczyt polecić się PP. Technikom, właścicielom 
zakładów technicznych i handlowych, swojemi zasobami 
materjałów piśmiennych i rysunkowych, któro posiada 
z najpierwszych źródeł i sprzedaje po cenach stałych 
i umiarkowanych, a mianowicie:
P a p ier  p iśm ien n y  i lis to w y  sprzedaje po 

cenach f  tbrycznych; kupującym papier listowy, odbija 
firmy handlowe zupełnie nowem gustownem pismem 
na ten cel umyślnie sprowadzonem, bez moczenia pa­
pieru.

Posiada wszelkie R gięgi han dlow e i przyj­
muje obstalunki na takowe podług wymagań 
K sią żk i do kop jow au ia  listów , jakoteż 

i maszyny żelazne, atram ent wyborowy i wszelkie 
inue przybory, jakie są używane przy kopjowaniu li­
stów.

Pióra stalowe, osadki, szczoteczki do czyszczenia piór. 
Maszynki i stępie do firm i wexli żyrowania. 
Powyższy handel posiada także pośpieszną maszynę 

drukarską, wraz z 36 gatunkami rozmaitego pisma, 
'%  któremi odbijają się rozmaite firmy kupieckie, adresy i 
£  bilety wizytowe 100 sztuk za kop. 75.
U  (>—3) -4 9 1 5 - 0 1 ,0 3 8 )

Dwa Pokoje
z osobnemi wejściami, przy familji, każdego czasu są do na­
jęcia dla osób stale lub czasowo zamieszkałych. Wiadomość 
u Stróża na Grzybowie pod Nr 1 1 0 2 . — Tamże można po- 
wziąść wiadomość o OSOBIE posiadającej praktycznie 
Muzykę i chcącej udzielać Lekcje tejże za cenę umiarko­
waną na własnym fortepjanie. (1—3) —4943—(1 1 2 0 0 )

itf CM B il l
tuk zw anem  „POD KÓŻ4“

Otwierającym się od Niedzieli, to jest od dnia 26  B B  
Lipca r. b. przy ulicy Niecałej w domu Pana Psar- 
sltiego, tuż przy nowo otwartem wejściu do Ogrodu 
Saskiego, dostać można:

ROSTBEFU tak na śniadanie jak  i na kolacje 
oraz Kotletów wołowych, Polędwicy z rożna i t. p.
OBIADY urządzone będą a la carte, po kop. 10 

za porcję.
Obok tego dostanie również wszelkich potraw obję­

tych Jadtogpisem  i trunków, w które miejscowa 
piwnica obficie zaopatrzoną została, a to po cenach 
prawie kupieckich. Wreszcie Kawa ze śmietanką i 
Herbata, codziennie rano i wieczór wydawać się będą.

Wszelkie obstalunki t»k w miejscu jak  i na miasto 
zakład powyższy w każdej chwili przyjmuje.

(1— 3 0) - 4 9 6 5-7(11,163)

Bo dwu-letniem pobycie w Kielcach, gdzie 
zajmowałam się praktyką i zjednałam sobie 
uznanie wielu pacjentek, obecnie przenio­

słam się na stałe zamieszkanie do Warszawy. Zawiadamia­
jąc o tem tych wszystkich, którzy dawniej korzystali z mych 
usług i pragną korzystać z nich obecnie, donoszę zarazem, 
że mam osobny P o k o ik  dla Osoby pragnącej odbyć sła­
bość. — Adres: Ulica Szeroka Freta, w domu Sokołowskie­
go, p od  Nr 2 5 3 , na d o le .—  Akuszerka Podolska.

(2—3) —4852—(11004)



W ystaw a  K rajow a Zaelięty S ztu k  P lę
k n y e h ,  c o d z ien n ie  w H o te lu  E u ro p e jsk im .

— Wystawa obrazów ś.p . Simmlera w pałacu hr. Po 
tockich, otwarta codziennie od godziny Hej rano d<. 
7ej wieczorem. Wejście kop. 15.

CZYTELNIA BEZPŁATNA w B ib lio tece  G łó ­
w nej, o tw a rtą  je s t  z w y ją tk iem  C zw artków , N ied z ie l i Św iąt, 
codzien n ie  od godziny  9-ej ran o  do 2-giej po po łu d n iu .

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH, w P a ła c u  K a- 
z im ierow sk im , w p aw ilo n ie  n a  le w o , we C z w artk i i N ie ­
dzie le  b e z p ła tn ie , od godz: lo e j  ra n o  do 2 ej po  p o łu d n iu .

- D olina Szw ajcarska. D ziś i co d z ien n ie  KON­
CERT K ró lew sk o -P ru sk ieg o  D y re k to ra  m uzyk i z w łasn ą , 
z 60 osób sk ła d a ją c ą  się  o rk ie s t r ą ,  z B e rlin a . — P o c z ą te k  o 
god z in ie  6 ’/2 , w ejście 2 0 kop. (W e Ś rodę i S obo tę  n a  SYM- 
FONJE w ejście 30 kop ./ — 3366— (8032)

J u tr o  m iędzy innem i u tw o ram i w ykonane z o s ta n ą :
U w e rtu ra  z o pery  „M ły n  n a  sk a le ,“  R e is s ig e r’a.
A r ja  z „ S ta b a t  M a te r ,11 R ossin iego , solo n a  puzon ie .
B ttrg e rs in n , w alce  S tra u ssa .
P o tp o u rr i z o p ery  „ T ra v ia ta I! (V io le tta ), Y e rd i’ego.
U w e rtu ra  z o p ery  „ T a n u h a u s e r ,"  W a g n e r’a.
„A m  M e e r“  (N a m orzu ), śp iew  S zu b e rta , in s tru m en to w a- 

n y  p rzez  B ilsego , (po ra z  p ierw szy).
„V i.x  p o p u li , '1 p o tp o u rri C o n rad i’ego.
M azu r do śpiew u, N ow akow skiego.
P ie śń  p rzy  k ie lich u , zo p . „ R y b a k  w P a le rm o ,“  G rossm anna.

W  P o n ied z ia łek  z a ś :
U w e rtu ra  do  „ A ta li i ,"  M e n d e lsso h n a-B arth o ld y .
W e lle n  u n d  W ogen , (F a le  i  ba łw an y ), w alce S tra u ssa .
W a r ja c je  z A  d u r , k w a r te tu  L , v. B ee th o v en a , w ykonane 

p rz e z  k w a r te t  sm yczkowy.
U w e r tu ra  z opery  „ W ilh e lm  T e l l ,"  R ossin iego.
M arsz  ża ło b n y  Szopena.
E r in n e ru u g a n  W a rsc h a u , (W spom nien ie  W arszaw y), Bilsego,
U w e rtu ra  z o p ery  „ B ia ła  d a m a ,"  B o ie ld ieu ’go.
„ E n  a v a n t,“  m arsz  G ungla. (4 962)

l'EATR RAPPO,
dziś i codzienn ie , n a  ro g u  u lic  h r . B e rga  i W łodzim iersk ie j. 
P o c z ą te k  o godzin ie  8 w ieczorem . (11) — 4826—

T R U P P A  Ś P I E W A K Ó W '  N ie­
m ieck ich  P a n a  P lam b eck , dziś i cod z ien ­

n ie  prsiedataw lenłe w A lk a z a rz e , w O grodzie, a 
w ra z ie  n iepogody w sa li.— P o czą tek  o godz 8. — 480 2 —

P ro g ram u j n a  dziś: J) D ie E lfersu ch tlgen . — 8) 
S r liu a r ie r  Peter. — 3) Lorentz u n d  se in e  
S tlin e U e r .

P ro g ram  n a  ju tro :  1) N ickte und Tante. — 8) 
A u i Łiebe zur K unst. — 3) Elu Stuudelien  
a u f  dem  Conipteir. — 4961 —

PRZEDSTAW IENIE HUMORY ST YCZNE
z m u zy k ą  i śp iew am i, D Z I  Ś i co d z ien n ie , w R e s ta u ra ­
cji A. Sckolz, przy  u licy  M a rsza łk o w sk ie j, N ro  1379.

P ro g ram m  n a  dziś: 1) Hanna und H annę, po raz  
p ie rw sz y — 8 ) Der G astlio f zum  gritn en  Eael — 
8) D reł n ette  J iin g eu .

P ro g ram  n a  ju tro :  I) D as verk exte  H aus nm
H leaen crb lrge, po  ra z  p ierw szy. — 8 ) D ie Biir> 
cerm eia terw ah l in  K rH liiw inkel , po  raz  
p iu rw szy .—3) D ie drei n ette  J u n g en . — 49 5 8 —

N a  P la c u  N alew k i, w p ro st C uk ie rn i, dz iś i 
codzień , od godziny  lo e j ran o  do lo e j w ieczo ­

r e m , ARTYSTYCZNA P A N O R A M A  L. Żu- 
l ie k le g o . , W ejśc ie  K op , 15. D zieci p ła c ą  połow ę.

   — 4787 — (10876)

D ziś i codzien n ie  w ieczorem , w O grodzie  
ELDORADO, przy  ulicy D łu g ie j pod N r 586B, 

P rzed sta w ien ie  F rn n euzk lch  k o m iczn ych  
Śpiew aków . P o c z ą te k  O rk ie s try  o godzin ie  7ej, a  P rz e d ­
sta w ien ia  o godzin ie  8ej. W  ra z ie  n iepogody , P rz e d s ta w ie n ie  
odb ęd z ie  się  w sa li. (5— 25) — 4840— (3544)

Km u J mini z  w  ut(i

W  d n iu  23 L ip c a  (4 S ierp n ia ) 1868 r .,  o godzin ie  
lo e j z ra n a , w W y d zia le  Iszym  T ry b u n a łu  C yw ilne­
go w W arsz aw ie , sp rz e d a n ą  b ęd z ie  NIERUCH©* 

  M O Ś Ć  pod  N r 513 w W arszaw ie  p o ło żo n a , p rz y ­
n o sz ąca  do ch o d u  ro czn ie  oko ło  R s. i,o o o . L ic y ta c ja  zacz n ie  
s ię  o d  sum m y R s. 5 ,733 K op. 3 3 '/* . W a d ju m  R s . 1,200. W a ­
ru n k i p rz e jrz a n e  być m ogą w K a n c e lla r ji P is a rz a  T ry b u n a łu , 
i u  Jó z e fa  N aim skiego , P a tro n a  p rzy  T ry b u n a le  C yw ilnym  
w W arszaw ie  pod  N r 649. Jó z e f  N a i m s k i ,  P a tro n .

(1— 3) — 491 2 — (D. W .)

D n ia  24go L ip c a , w P ią te k  w ieczór, o go d z in ie  9ej, zg u ­
b io n ą  z o s ta ła  w S ask im  O grodzie, n a  ław ce w środkow ej a le i,

Parasolka damska stara,
c a ła  h a f to w a n a . Ł a sk a w y  Z n a la z c a  ra c z y  o dn ieść  n a  ró g  
Z ie lonego  P lacu  i Szko lnej ulicy , N r  1569, n a  ls z e  p ię tro , 
z a  n ag ro d ą , je ż e li  takow ej ż ą d a ć  b ędzie .

(1 — 1) — 4963 — (11232)

Śledzie Pocztowe,
P o rter  i P iw o  A n g ie lsk ie  (s ło d k ie  i g o rz ­
k ie , w szelk ie  g a tu n k i W in , Dellkutew ów  

i  Tow ary K o lon ia ln e, p o leca  H a n d e l F. S p rin ­
gera, p rzy  u licy  Ś to -K rzy zk ie j i ró g  S zko lnej N r  1328. 
_______________ (24 — 30)________ — 3532— (8234) __________

T e a t r  W ie lk i. J u t r o  (w ra z ie  n iepogody) Ś p iew k a  
F ortu n ata .—R ob ert i B ertrand .

T e a t r  W ie lk i. J u t r o  n a  w yspie w Ł a z ie n k a c h : (jeże li pogo­
d a  posłu ży ) Śp iew k a  P an a  F o rtu n a ta  — (l szy  akt 
ba le tu )  R ob ert i B ertran d .

T e a t r  R ozm aitośc i. J u tro :  Żona k tó ra  ok n em  w y­
sk oczy ła .—T a k ie  w s z y s tk ie —M łynar* 1 ko* 
m iniarz.

K URS GIEŁDY W A R SZ A W SK IE J.
D nia  25 L ip c a  1868  r.

M onety 1 P ap iery .
P ó łim p e r ja ły  R o sy jsk ie  rs . 6 k: 10 
D u k a ty  H o le n d e rsk ie  rs : 3 k :  45 
Obligi sk a rb o w e 100  rs :, (o p ró cz  k u p :) 
L is ty  Z a st: 3 o k re su , I  s. z a  rs : 1 0 0 . 
L is ty  zas t: 3 o k re su , I I  s., z a r s :  lo o  
L is ty  likw idacy jne  za  ru b : sr : lo o  
N o w a R o s: p o ży czk a  p rem : z  r: 1864 

z r: 1866 
B ilety B a n k u  C e sa rs tw a  z r: i8 6 0  
A kcje D rogi żel: W ar: W ied : za  sz tu k ę  
A kcje D rogi żel: W arsz :-B y d g o sk ie j, 
A kcje G łów : T ow . R » s : D róg  Żelazn: 
A kcje D rog i że lazn e j W a rsz :-T e ro s : 
O bligacje  ko le i Ż e la z n e j T e re s p o lsk ie j 
A kcje F a b ry c z n o -L o d z k ie  . . . .

Ż ą d a n o  P ła c o n o

R u b le  i kop: sr .
— 78 67

83 67 83 33
77 50 77 17
68 40 68 10

131 50 131 ®—
132 50

_
i  —

—

90

_

89 75
— — 88 50
— — — —

W arto ść  k u p o n u  b ież : od  L is t  Z a s t:  od  r i :  100  r s :— k : 36*/3 
Od L ik w id acy jn y ch  kop: 6 1 ’/ , .

B e r lin .  W e k se l 100 ta l :  2 m . 1 20%  — 120V j.
Londyn  3 M. 1 fu n t  s t:  rs : 7 k : 4 4 — rs . 7 k. 43.
P a ry ż  W e k s e l2 m . z a  300 fr: rs : 88 k. 65 rs , 88 k . 35. 
W iedeń  W e k se l 2 m. z a  150 w. a: rs . 108— rs . 107Va

Ceny T argow e W arszaw sk ie . -  D n ia  24 L ip c a
p łacono: Z a  k e rz e c  p szen icy  o d  r s :  6 k: 30 do  rs . 6 kop?. 
50; ż y ta  od rs :  4 k : — do rs : 4 k : 87 ; ow sa od r s :  2 k. 
85 do rs: 3 k : 15; g ry k i o d  rs: —  ko p : —  do  r s :)—  k : — 
k a r to f li  o d  rs: 1 kop : 35 do rs :  1 k o p : 50 .

O Lowlty p łaco n o  d n ia  2 4 -go  L ip c a  za  w iad ro  o d  t . 
4 k. 13 do rs . 4 k: 19 z a  g a rn ie c  od  rs : 1 k: 34, do  rs : 1 k. 36.

W D ru k a rn i  K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o .— Z a  pozw o len iem  C e n zu ry  R z ą d o w e j,— R e d a k to r ,  W ac ław  SzyntanowaUI 
■ - " I H W A I U i



DODATEK do KER JER A WARSZAWSKIEGO Nr 163.
Sobota.— Dnia (13) 25 Lipca. —  Rok 1868

Frzyjeehiilt do W arm w yi
A rk u szew sk i T eo d o zy  ob. z K ru b ek ; B ru n e lli A lfons ob. 

z  P e tro k o w a; B rew ern  R y sz a rd  ob. z W ied n ia ; G onw alt S ta ­
n isław  ob. z B ia łe g o s to k u ; G o leńsk i T e o d o r  ob. z R enchow a 
K siężopo lsk i H ip o lit ob. z W oli; K rom noc S tan is ław  ob. z wsi 
S trz e lc e ; L e w ic k i J a n  n au czy c ie l z P e te rsb u rg a ;  M ajew ski 
F e lik s  ob. z W o sk rzcn ic ; M in iew ski W ła d y s ła w  ob. z wsi 
W ilcze; M ińsk i J a n  ob. z R a d in a ; H r. P la te r  C ezar ob. z Ł om ­
ży; P ru s k i  K az im ie rz  ob. z D o b ie lin k o w a; P a łu c k i J ó z e f  ob. 
* Izd eb n a ; S ap a lsk i W ład y s ław  ob. z P e tro k o w a; S tokow ski 
A lek san d e r ob. z S ienn icy ; Z ab ło ck i S tan is ław  ob. z  D uni­
nowa.

Wyjeelmll * Warszawy:
A ncew icz J ó z e f  ob . do A ugustow a; G radow sk i L u d w ik  e- 

Dleryt do wsi Z ie len iec ; K u czb o rsk i M ic h a ł ob. do K onty; 
K ossakow ski W ła d y s ła w  ob. do B ożen tow a; O tock i M iko ła j 
ob. do wsi P u sin k i; P o d czask i W ład y s ław  ob. do N egocin; 
Suw czyóski M ikoła j ob. d o P o b iro w ic ; S u łkow sk i Ju l ja n  ob. 
do S m ordzew a. Z aw istow sk i K aro l u rz ę d n ik  do G óry  K al- 
w arji; Z em sk i T eofil ob. do m . O patow a.

Wiadomości Kaięgarcthie.

Księgarnia Maurycego Orgelbranda,
przy  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  pod  N r  407, 

o trz y m a ła  n a  sk ła d  g łów ny k s ią ż k ę  p. t.:
„SPÓŁKI SPOŻYWCZE , 4

przez  A L E K S A N D R A  M A K O W IE C K IE G O ,
C ena K op. 2 2 V2. (3 — 3 ) — 4734—

DONIESIENIA.
RADA SZCZEGÓŁOWA

Głównego Domu Schronienia w Grójcu.
P o d a je  do w iadom ości, iż w dn iu  19 (31) L ip c a  r . b., 

w K an ce lla r ji S z p ita la  G ró jeck iego , odbyw ać się b ędzie  g ło ­
śn a  in  p lU9 licy tac ja , n a  dw udziesto- dw u-le tn ie , p oczynając  
od d n ia  12 (2 4 ) C zerw ca r. b ., w ydzierżaw ien ie  F o lw ark u  
S adków  duchow ny, do dom u S ch ro n ien ia  w G rójcu  n a le ż ą ­
cego, po łożonego  o s w iorst od G ró jca , a  o m il 6 od W a r ­
szawy.

K ażd y  ub iegający  się o d z ie rżaw ę  w inien  z łożyć  w adjum  
p rzep isam i w ym agane.

B liższe  szczegóły  d z ie rżaw y  o b ja śn ią  w aru n k i p rz e d lic y ta -  
cyjne, k tó ro  p rze jrz eć  m o żna w K a n c e lla r ji S zp ita la  G ró ­
jeck iego .

O piekun  P re zy d u jący , A . D o m a ń s k i .
(2— 3) — 4767— (D. W .)

Z  pow odu w yjazdu j e s t  do sp rz e d a n ia  k ażdego  czasu

Handel Galanteryjny,
egzystu jący  od la t  2 0 stu  w m. P ło ck u , o ra z  ró ż n e  S P R Z Ę T Y  
i  U T E N S Y L JA  Sklepow e i Dom ow e. K u p u jącym  ca ły  H a n ­
del o d stę p u je  się znaczny ra b a t. Ż yczący  sobie  nab y ć  ta k o ­
w i  raczą  s ię  zg łosić  osobiście lub  listow nie , do m nie w m. 
P ło ck u , p rzy  u licy  G rodzkiej, w dom u N r 3 4 .— J Heinz.

(i — 16) — 4949— (1 1 196)

CENY ZNIŻONE.

WODY MINERALNE NATURALNE.
D o S k ła d u  m ate rja łó w  ap tecznych  p rzy  ulicy D ług iej N r. 
590 lit. a , d rug i dom  za  k a te d rą  P raw osław ną; nad esz ły  
ju ż  wizyztkle pierwsze trungporta Wód
mineralnych w prost ze  ź ró d e ł św ieżego c z e rp an ia  

■ i tak o w e po cenach zniżonych, sp rz e d a ją  się. D la 
wygody Szanow nej P ub liczności sp rzed a ż  ty ch że ' W ód 
odbyw ać się będzie  t a k i e  i w h an d lu  win i T ow arów  K o- \ 

lon ia lnych  C. H. Kudlger przy  ulicy N ow y-Św iat N r. 
1274 „ w p ro s t dom u s ie ro t '1 po ty chże  sam ych cenach . J

Leon Kradomskl. ( 18— 2 0 ) — 3 0 0 1 — (7077)

Agronom bezżenny,
p ra k ty c z n ie  w ie lo le tn iem  dośw iadczeniem  w znaczn ie jszych  
G o spodarstw ach  K rajow ych  i Z ag ran icz n y ch  w zbogacony, po­
sz u k u je  d la  sieb ie  obow iązku  w ja k ie jk o lw ie k  g ałęz i gosp o ­
d a rs tw a  w iejskiego. B liższa  w iadom ość w dom u B a ro n a  A leks. 
S ch lip p en b ach  N r 505 na  Podw alu. (2— 3) — 482 4 — (10929)

SKŁAD W A P N A
z Własnej Kopalni,

przy ulicy Aleja Jerozolimska. Sr 1588, E  
naprzeciwko zabudowań Drogi Żelaznej.

P o d p isan i m a ją  za szczy t zaw iadom ić, iż  w S k ład z ie  sp rz e ­
d aż  w apna, odbyw a się po cen ach  fabrycznych, ta k  
n a  k o rce  ja k  te ż  w beczkach .

Ż yczący  nab y ć  w iększe p a r tje , m ogą o trzym yw ać tak o w e 
całem i w agonam i, ta k  j a k  te  n a d e s ła n e  sa  z kopaln i, k tó re  
w p ro st, z dw orca kolei że lazn e j, do m ie jsca  w skazanego , 
dostaw ione być m oże, lub w łasnem i fu rm an k am i k upu jącego  
zab ie ran e .

S k ła d  po siad a  zap as  w apna lasowanego, k tó re  w ła ­
snem i fu rm an k am i do m iejsc  w skazanych , dostaw iać  p o d e j­
m uje się, w um yśln ie  do tego przygotow anej sk rzyn i, n a ­
w et je d e n  ło k ieć  kub iczny  m oże b y ć  odstaw iony , ty lk o  
w nim  fu rm an k i b ędzie  różn ica .

M ieszkan ie  zaś m oje, gdzie  ta k ż e  w szelk ie  o b sta lu n k i, 
ta k  n a  w iększe p a r tje , jako  n a jm n ie jsze  się p rzy jm u ją  od 
godziny 3 do 5 z po łu d n ia , je s t:  u lica  M a rsza łk o w sk a , N r  
1370. czw arty  dom  po praw ej s tro n ie , od rogu  u licy  K ró ­
lew skiej.

Z a dobroć  w yrobu, rze te ln o ść  m ia ry  (sk rzy n ie  do rozw o­
żen ia  um yśln ie  zbudow ane i ściśle  w ym ierzone, w s try c h  
trz y m a ją  ko rcy  dziesięć) w agi beczek , o ra z  d o trzy m an ie  
te rm in u  p rzy  w szelk ich  zam ów ien iach , u trz y m u ją c y ' sk ła d

(T5-25) .647-4180) Kleczeński i Spółka. 
Las do sprzedania.

w G ubern ji W arszaw sk ie j Pow iecie S tan isław ow skim , obecn ie  
R a d y m iń sk im , w Dobrach Strachówko, o 35 
werat oil H arszau j a o ? nerat od Ho­
tel Żelaznej W arszawsko PetersburgakleJ, 
stacji Łochów, je s t  do sp rz e d a n ia  450  d z ies ia ty n  (30 
włók) L asu , n ieobc iążo n eg o  ż a d n ą  służebnością .

M ający chęć  k u p n a , b liże j poinform ow ać się m ogą o w a­
ru n k a c h  sp rzed a ży  w K a n to rz e  D om u H andlow ego  Sarn. A n t. 
F ra e n k e l  w W arsz aw ie , p rz y  ulicy B ie lań sk ie j N r  6 0 2 , a o 
s ta n ie  sam egoż L a su  n a  m iejscu , za  zgłoszen iem  się  d o  
P a n a  Daszkiewicza, Administratora Lasów 
Stra cliowskfcli, m ieszkającego  w B o rk ach  tu ż  pod 
m iastec zk iem  Ja d ó w . (1— 3) — 4934 —(1 1182)

O bok Prado N r 3087a do sp rzed a n ia

DW A DW ORKI
o bejm u jące  pow ierzchni, je d n a  p o sses ja  z  ogrodem  o 
cowym łok c i kw »dr. 7 2 0 0  i D om ek o 3 s ta n c ja c h , cena  
je g o rs .  2250. D ru g a  p o sses ja  z og rodem  ło k c i k w a d ra ­
tow ych 4963 i oficyną o 8 s ta n c jach , cena  r s .  3 5 0 0 .— |  
W y p ła ta  ugodzonego szacunku , m oże być p rz e k a z a n a  
z in n e j sum m y h ip o teczn e j w W arszaw ie , ja k ą b y  k to  
posiad a ł, lu b  m oże pozo stać  ja k a ś  część :ia g runcie . 
W iadom ość u  W łaśc ic ie la  dom u N r 2752, u lica  W i­
ś la n a . ( 1 - 3 )  — 4927— (11,148)

S ta ru sz k a  n iezam o żn a , w dn iu  2 2  t , m ., 
id ąc  do k o śc io ła  p an n y  M arji n a  N ow em -M ie- 
ście n a  N ieszpory , zg u b iła  O Kil LA R U T .— 

Ł ask aw y  Z n a lazca  raczy  oddać  pod N r 358, p rzy  u licy  F r e ­
ta , za  co o p ró cz  w dzięczności, o trzy m a nagrodę,! je ż e li  ta k o - 
w ej żąd a ć  b ędzie . ( t - —1) - 4 9 4 1 — (-U ,im )



I -DZWONY Z LANEJ STALI
Z F A B R Y K I  S T O W A R Z Y S Z E N I A  G Ó R N I C Z E G O

w  nm iii ii
1 I i? t r n̂S ^zwonów Jest  równio pełny, czysty, silny i donośny, ja k  dzwonów śpiżowych; trw ałość  ich zaś
daleko w iększa, ja k  tego dowodzą, liczne chlubne zaświadczenia, w posiadaniu uaszem  będące. Pojedyncze dzwony 
równie ja k  dobrane harm onijne kom plety dostarczają  się po cenach przystępnych wynoszących ty lko około %  cen 4 
dzwonow śpiżowych i przyjm uje się gw arancja za  czystość dźwięku i trwałość.

Dzwon te  wyrabiają się w wielkościach od 55 do 5 0 ,0 0 0  funtów wagi zw. cel.
W szelk ie  przybory i okucia dokładnie i trw ale w ykonane, oblicza fabryka jak  najtaniej. Szczegó łow e pro 

spekty  na każde żądanie udzielają się .
Głównymi Agentam i naszymi na Królestwo Polskie, są PP. D ra ft et D u ksz, ulica D ługa, N r 5 S6b.

Stowarzyszenie Górnicze i fabrykacji lanej stali w Bochum w Westfalji.
(2~ 3) -  4 7 2 3 -( lO ,7 5 2 )

W A Ż JfE  1IOAHKSBKABK 
LAMP N aftalinow ych i E lgroinow yeli

„  9*1 Kop- 50 do Rs. 30.
Am erykańska w najlepszym gatunku garniec Kop. 90.

r i i n m ^ 111 na beczki sprzedaje się funt po Kop. 10 ).
LIGROINA funt Kop. 15 .
FA RBY olejne ta r te  prędko schnące różnych kolorów wprost 

w ! 1 * BENZYNA do wywabiania plam, po cenie sta łe j.
MASSA do podług, funt po Kop. 37'/a i 45.

'IDDO Belgijskie do osi i trybów, funt Kop. 6.
SM AROW IDŁO Krajowe, funt Kop. 3 .
SMOŁA tw arda szewcka, służąca dla szczotkarzy do oble­

wania rynien w fabrykaeh cukrow ych, oraz do wszelkich 
statków  wodnych, funt Kop. 2 .

SMOŁA zwyczajna do sm arowania wozów, w szelkich narzę-
.ipd̂ zewnych * gotowania postronków', beczka Rs. 3 Kop. 6 0 .
TER PET Y N A  biała dwa razy dystylowana, służąca d la m a­

larzy i do wszelkich farb, garniec Kop. 5 o.
TŁUSZCZ do sm arowania chomont i wszelkich skór, g a r­

niec po Kop. 60  i R s. i Kop. 50.
Olej do maszyn, garniec po Rs. 2.
D ZIEG IEĆ  krajow y, garniec Kop. 60
D ZIEG IEĆ  ruski dla owiec, garniec Rs. 1 Kop. 20.
W szelkie Obstalunki wykonywają się jak  najakuratn iej.

Handlującym  odstępuje się stosowny rabat.
„ M . l tO S E N ,

ulica Graniczna N r I078a,dom  J .  Ch. B ernsteina, w W a r s z a w i e ,
(2 —6) —4032 —(9376)

P o trzebn a  j e s t  P a n n a ,
uzdatniona do M agazynu Strojów. W iadom ość przy ulicy 
Leszno pod N r 40 nowym, w Ogrodzie, trzeci dom za ko­
ściołem, od 8ej do lo e j rano. (2 —3 ) —287— (1105 1)

J e s t  do sprzedania  w każdym  czasie z wolnej ręki,

nmm
egzystująca od lat so s tu  przy ulicy A leksandria  pod Nrem 
27 68, ze wszelkiemi Naczyniam i, od najm niejszego do na j­
większego. I9 - 3 ) — 4866— (10995)

SKŁAD W At HA
Z WŁASNEJ KOPALNI,

przy A lei J ero zo lim sk ie j, Nr 9, w p r o s t  
Żelaznej, n ap rzeciw k o zabudow ań  

I». Ż W. W  i B.
Podpisani m ają zaszczyt zawiadomić, iż w Składzie  sp rze­
daż W apna odbywa się po cenach fabrycznych, stałych, l i­
cząc każde *!s czetw erti czyli korzec n e tto  funt. 250 wagi po 
kopiejek 70, oraz i na beczki.—Życzący nabyć w iększą part- 
ję , mogą otrzym ać takowe całem i wagonami, ta k  ja k  nad e­
słane są z kopalni, k tó re  w prost z dworca K olei Żelaznej do 
m iejsca wskazanego dostawione być mogą, lub w łasnem i fu r­
m ankam i kupującego zabierane —M ieszkanie zaś moje, gdzie 
oraz wszelkie obstalunki, tak  większych p a rtji, ja k o  i najm niej­
szych się przyjm ują od godziny 3 do 7 z po łudnia . — U lica 
Tw arda, N r 1092  lit. A .—Za dobroć wyrobu i rzetelność wa­
gi, skrzynie do rozwożenia, oddawna zbudowane i wyważo­
ne, trzym ające czetwerti 8 czyli korcy 10 , oraz dotrzym anie 
term inu przy wszelkich zamówienieb, utrzym ujący Skład po­
ręcza.— A lek san d er Goldrlng; I Spółka.

(15 — 16) —3399 — 17972)

WAŻNA WIADOMOŚĆ!
T ylko 50 k op iejek  sza łu p a n ie  od saa-nia kuhtezne*o drzena .

Dla dostarczenia potrzebującym  taniego opału , urządzoną ł 'o s ta ła  m aszyna do rznięcia drzewa w G łó w ­
nym  S k ład zie  D rzew a O pałow ego, p r z y  u licy  P aw iej, Nr 23S6e, w sku tek  czego za 
łupanie sążnia kubicznego drzewa, ty lk o  kop , 50 kop. się Ćiczy.

1 sąż .kub  drzew asos. such .i smol. z odstaw, rs. 9 k . 50  1 sąż. d .rzew asosn. łupanego z odstaw ką rs^ 10
' /» » » * o 1) » 4 „ 75 «'2 „ ^  ,  ‘ ,  „ 5
. 4 »  n n r. n n  -  »  3 '  Y 2 Y 4  „  n  »  n n »  9  6 9
B a n o m  P iek arzom , Z dunom  i w szy stk im  k tórzy  w ięk sze  p artje  kupują, odstępuje  

się znaczny rabat. Na dowód zaś, że zakupiona ilość rzeczywiśc to odstawioną zostaje, łupane  drzewo 
w w y m ie r z o n y c h  skrzynkach dostawione będzie. (4— 6) —4 6 5 9 — (I 0 ,C 7 3 )



} i nono preparoivane ohoiieentrownne Sole.

m a ty

m acicy    ~ , ------...— ,7- .   , . , -  -
n d i i ł  na  myśl, aby tak  d la u łatw ienia przesyłki, iak  i powiększenia mocy, skutkowania, u tw o rzy ć  p re p a ra t składem  
*  swoim  odróżn ia jący się od innych łu g ó w  i  soli i  takoivy  nazw ano, ^

S o l ą ,  s k o n c e n t r o w a n ą .  |
i Takową, otrzym uje się przy odparow aniu przy łagodnej tem pera turze  i posiada ona wszelkie skutkujące  części skła-

I-^dow e ja k  Jo d  silnie skoncentrowany. P rzez  to tak  Panora D oktorom , ja k  i Publiczności, znakom icie powiększyły 
się środki leczące. Skoncentrowane Sole, Jodo Bromowe słone m yd ło , (zawierające 50%  skoncentrowanych soli’, jak  
równie i W odę m ineralną nierozcieńczoną do picia stalować należy u A d m in is tra c ji Ź ró d eł K oenigsdorff-Jastrzem b  
i we wszystkich Składach W ód M ineralnych w Niemczech. (4—5) —4294—(9971)

Maszyny do Wód Gazowych
W in Sxam iiaiisk ich i L em on iad . 

n ieu sta n n e  i Sumotlzlnłneze.

Fabryka Andrzeja Bednarskiego,
u lica  Dobra Kr 8795 w W arszaw ie, 

posiada znaczną ilość M aszyn gotow ych n ieu­
stannych i Sam odziałaczy; urządza kom p letne In ­
stytu ty do wyrabiania W ód m ineralnych, oraz wszelkie 
Przyrządy do wyszynku wód, jak o  t o : Balony, W odotryski, 
Lodownie i Bufety, przerab ia  w sze lk ie  M aszyny 
Zagraniczne Sam odziałacze na nieustanne.

F abryka  egzystująca od lat 8miu, poręcza za trwałość 
swych wyrobów. N auka w yrobien ia  wód i prze 
P ity  ud zie lają  się  bezpłatni*.

(1—3) —4914 —(1 1149)

Zawiadam iam  W W. Kupców i R estau ­
ratorów , że Fabryka M usztardy przenie­
sioną została  z ulicy Leszno na ulicę So l­

ną  pod N r 809, do domu W -go Rajkowskiego, gdzie 
f i  w yrabia się najlepsza holenderska M usztarda w ró ż - 
^  nych gatunkach, n ieustępująca w niczem zagranicznej, 
s  k tó rą  każdodziennie w m niejszych lub większych ilo- 
$  ściach, po cenach zupełnie przystępnych nabyć mo- 
\  żna. Tam że je s t  do zbycia M aszyna do robienia musz- 
#  ta r d y — J  T .  (3 — 3) — 4826 — (10,930) \

Ic
Ii

Sprzedaże publiczne
odbędą się w T rybunale W arszawskim  o godzinie loej z ra n a :

1. Linia 16 (28) L ipca r. b. Possesji N r 1754 lit. H  przp 
ulicy M arszałkowskiej, poczyń jąc  od */a części taksy zniżo­
nej, t. j- od Rs. 5,365 Kop. 18, G runtu łokci kwadratowych 
28,577: taksa  pierwotna Rs. 16,533.

2 . Dnia 17 (29) t. m , Posessji N r 2,309 lit A przy u li­
cach Dzikiej i Stawki, poczynając od Rs. 15,600 Kop. 50, 
jak o  */* części taksy, G runtu łokci kwadratowych 33,640.

W arunki sprzedaży i taksy mogą być przejrzane w K an- 
cellarji P isarza  T rybunału  W ydziału Igo, oraz u podpisane­
go Adw okata w W arszawie przy ulicy Miodowej pod N r 15 
zam ieszkałego.— F ilip  F l a m m .  (3— 3) —4327— (D. W  )

J e s t  do sprzedania

Dubeltówka Paryzka,
system u Lefaucheux, Lufy Leopolda B ernard, w najlepszym  
gatunku, doskonale strzelająca , w Fabryce Broni Palnej PP: 
Jach im ek  i Sosnowski, Krakowskie-Przedm ieście pod N r 388.

(2 — 2) —4699 — (10650)

Magazyn Mód G. Delich,
przeniesiony został z ulicy Rym arskiej na ulicę N iecałą  pod 
N r 614 lit. D., drugi dom od ulicy W ierzbowej. W łaściciel­
k a  onego poleca się względom Łaskaw ych P ań  i s ta rać  się 
będzie, ja k  zawsze, wykonywać podług najświeższej mody i 
elegancji, S tro je, Suknie, B ieliznę tak  m ęzką jak o  i dam ­
ską, na czas naznaczony a to  po cenach ja k  najp rzystęp ­
niejszych. ( l — 3) —4918— (11141)

r
D O M  H i Ł i l D Ł O W O  M O M I S N O W łaaaasaiaaaa

ulica Święto-Jsrska Nr 1778c, wprost 
Ogrodu Krasińskich. 

Otrzymał znaczny transport ŁÓŻEK 
żelaznych zagranicznych dużych skła­
danych i łatw o przenosić się dają­
cych, które po cenie

R S ,  O  ROP. 5 0  SZTUJttĘ § P B K £ » A J D  
f c S T .  Tamże dostać można łóżek  składanych dziecinnych.

(fi— 16) (—4292— (66811_____________
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M A G A Z Y N

ULICA MIODOWA, DOM ŁESSERA, Ar 490/1,

NA DESZŁY TRANSPOR T A

W yrobów  L a b o ra to r ju m  Chem icznego  w P e te r s b u rg u :
Ocet toa le tow y, E l ik s i r  i proszki do zębów. Mydło G licerynowe, O g ó r k o w e /z  traw  s t e ­
powych, z f i jołków krym skich , /. róży k a u k a z k ie j ,  P o m a d a  i E ik sa tu a ry  wszelkie  z a ­
pachy, Woiia K otońska  w % ,  Vs ' 1 fun tow ych  f lakonach , I ta f rcszyssery  p la te ro w a n e  
nowy fason, Perfum y w różnej wielkości f lak on ach .

Z a p a c h y :  B an an ie r ,  ć h y p re ,  C aprice  de la Mode, E ss  B ouquet;  L ilas,  L y s  de  la Valtoe 
B ouquet de P lm p ó ra tn c p ,  Patschou ly  V erveine ,  V iole tte  de P a rm e .  Jo ckey  Club. 

P rzedm ioty  toaletowe:
Szczotki, G rzebienie ,  Szczoteczki do zębów d o p az n o g c i .  gąbk i,  p en dze lk i  do brody , 

o. B rzytw y angie lsk ie ,  na jce ln iejszych fab ryk ,  Scyzoryki,  Nożyczki, Noże i W idelce zw yczajne  
i desset owe w ozdobnych m ahoniow ych  sk rz y n k a c h .

4. D yw any a tm ie lsk ie  i rusk ie .  W ojłoki d ru k o w a n e  n a  łokc ie  i D yw any W ojłokowe chodnik i .
5. P Ł Ó C I E I H O  S Z W E D Z K I E  b ronzow e i szare .
6. C hustk i ,  Szale w ełn iane  różnej wielkości i na  ró ż n e  ceny (Chales B a in s  de Mer.)
12- 6) - 4793- ( 10,099)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Poszukuje miejsca Szwajcar

dó Hotelu, który  ten obowiązek pełnił. Może przyjąć podobny 
obowiązek w jakim  prywatnym domu. W  razie życzenia mo­
że złożyć kaucji Rs. 300. W iadomość przy ulicy Bednarskiej 
pod N r 2 6 8 1 , na 2m piętrze, m ieszkania N r 14.

(1 — 1) — 1953 — (11205)

ó

Summa Rs. 3,000,JgL
p a n O  na M ajątku Ziemskim niedużym  w Gub. W arszaw ­

skiej ubezpieczona, gdzie prócz Towarzystwa ż a ­
dnego innego długu nie ma. a  od k tó rej procent 8%  na jre ­
gularniej ra tam i półrocznemi z góry uiszcza się, jes t do o d ­
stąpienia za gotowiznę. U prasza się o pozostawienie adressu  
w Redakcji „K urjera  Warszawskiego*1 pod L it. A. W.

(1 - 3 )  —4930 —(11143)

W domu Wgo Bayera Ar 418a,

SKŁAD ZEGARKÓW
z najcelniejszych F ab ry k  

Genewskich, Zegary stołow e, podróżne, 
Ekscytarze, Ramowe, okrągłe  i owalne, Regu* 
latory i t. p.

sprzedaje najtaniej z poręczeniem,

Zakład Zegarmistrzowski
u  .i v k ; i n t y \ o i v k * a

Reparacje wszelkiej konstrukcji Zegarów i Ze­
garków z poręczeniem , uskuteczniają się przy zbiegu u- 
lic Królewskiej i K rakow skiegoPrzedm ieścia, w nąrożnym  
domu W go B ayera  N r 4 i2 a . ( l —s) —4957— (86 20 )

III ISEICMI 11mm & wm a
ulica D ługa I r  586 lit. b, dom Cypryslńskieh

POfLEC'A §WÓ.I ISSO R T O W ISI SKŁAD TO WARÓW
a  m i a n o w i c i e :

RURY ołowiane, W Ę Ż E  parciane, wyroby gummowe i kauczukow e, RURY asfaltowe, RURY * kutego 
żelaza szwejssowane, Belgijskie PASY do m achin , P IL N IK I stalowe, SŻRUBY drzewne, B LO K I różnicowe,^ 
TEK TU R Ę  asfaltową, O L E JE  do machin, SZRUBSZTAK1, K U ŹN IE  polowe po bardzo przystępnej cenie: po 
rs. 42 za sztukę. M ANOM ETRY i wiele innych drobniejszych po trzeb  d la fabryk wszelkiego rodzaju , cukrowni
i zakładów  przemysłowych. (3 — 6) —4724—(10,751)
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W IELKI SKŁAD
FORTEPIANÓW 1 INSTRUMENTÓW ORGANOWYCH ZAGRANICZNYCH

HERMANA I GROSMANA,
NUMER 484ff, ULICA MIODOWA, WPROST RZĄDU GUB ERN JALNEG O.

Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż posiada znakomity wybór FORTEPJANÓW 
koncertowych, salonowych, kwadratowych, mechanicznych (to jest samogrających), i PIANINA 
z angielską i wiedeńską mechaniką, ORGUE-MELODIKONY kościelne, salonowe, mechaniczne,, 
i wszelkiego rodzaju mniejszych rozmiarów instruments, dające się składać w małe pudełka. 
Wszystkie te instrumenta, skład sprowadza wprost z najpierwszych w świecie fabryk, i sprzeda- 
takowe po jak nąjumiarkowańszych cenach. Dla dogodności kupujących, przyjmują się w za­
mian fortepiany używane. Kupujący mogący przedstawić stosowną gwarancję, mogą mieć dogo­
dność nabycia instrumentów, z rozłożeniem części należności na terminy. Oprócz tego urządził 
skład OSOBNY SALON do wynajmowania instrumentów, i przexnaczył na ten cel 
STO DOBOROWYCH IN STB IIM JEN TÓ W. Gdyby który z PP. klientów 
życzył sobie po jednorocznem wynajęciu instrumentu, takowy nabyć na własność, wolno mu bę­
dzie potrącić połowę już opłaconego najmu, dopłaciwszy resztę do realnej przy wynajęciu umó­
wionej ceny. ____  —3764—(8965)

BRZYTWY „ARMY-RAZORS,“
W jedynie do nabycia w S k ł a d z i e  L e n e n t n l n ,  Głów­
nego Agenta na Królestwo i Cesarstwo. Każda Brzytew o- 
patrzoną jest firm ą: „John Heiffor Sheffield14 z jednej, i 
E. M. Austricb z drugiej strony Obstalunki z Cesarstwa i 
* Prowincji akuratnie załatwia Skład powyższy pod N rs u B  
Przy ulicy Wierzbowej, obok Redakcji ,,Kurjera Warszaw­
skiego.“

U A Y T O K  l i O T E R J I  I  § H Ł A V  C Y G A R  
E e w e n t a l a  pod Nr 614B, sprzedaje do U le j Loterji 
Klassycznej, D .O SY  całe i w częściach, upraszając o rychłe 
zgłoszenie się po zamówione Numera 8 ,4 1 6 , 19,141, 9,924, 
20,986, 21,000, 23,141, i wiele innych, inaczej sprzedane 
będą przrd ciągnieniem lej klassy.

Tenże Skład  poleca C Y G A R A  Hawańskie i 
tNamburgrskie, escio i 7mio-letnie, odleżałe, w set­
kach, o 15% taniej od ceny oznaczonej, a to z powodu 
Utrudnionej sprzedaży cząstkowej; niemniej w pakunkach 
mniejszych po cenie umiarkowanej.

(1—3) —4936 —(1 1 152)

Jes t do sprzedania za umiarkowaną cenę

Garnitnr Mebli, M asiv M ahoniow y,
świeżego fasonu, mało używany, ryp- 

m B N f f r  sem bryty, składający się: z Kanapy,
2 s'h Foteli, (i Krzeseł, Stołu przed U —-JJL

t j?  TC sł rmnP  t . l l r iy ip ś  S v d f n  r n - z h i o r a n *  •

świeżego fasonu, mało używany, ryp- 
sem kryty, składający się: z Kanapy,
2ih Foteli, 6 Krzeseł, Stołu przed 
K anapę, tudzież Szafa rozbierana;

Szatka do bielizny, Tualetka duża damska, 2 Łóżka, Ko­
zetka, 6 Napoleonek skórą Amerykańską krytych, dwa L u ­
stra, Stolik do kart, Biurko, wszystko mahoniowe; także 
dwa Dywauy i F iranki do 2ch okien.— Ulica Ślizka, drugi 
dom od rogu Twardej, po prawej stronie, a trzecia brama 
w parkanie, Nr 1467, gdzie Stróż miejscowy wskaże.

(1—6) —4959 —(1 1319).

Do sprzedania

M agazyn Mód, lab Sklep z Szafam i
do odstępienia, przy ulicy F re ta  Nr 24S/9, pierwszy, od u- 
licy Mostowej. — Tamże jest do sprzedania K O Ł E H łiA  
jesionowa. (2 — 3) —4720—(10671)

L I E B I G A.
Jedy y produkt wyrabiany w Ameryce pod nadzorem i gwarancją professorów: 0ra Barona von Ł ie -  

b lf f i  Dra Max von  P etteu k o lT er , których podpisy znajdują się na banderoli każdego słoika.
Rada Sądowa Wystawy Paryskiej 1867 r., przyznała wyłącznie temu E k s tr a k to w i d w a  z ło te  m e ­

d a le , a poddany pod analizę w Laboratorjum W a r sz a w sk ie j  S zk o ły  G łó w n ej, okazał się zgodnym 
z rozbiorem Dra von Liebig

E x trak t ten sprzedaje się we wszystkich znaczniejszych handlach i aptekach w Królestwie Polskiem, po na­
stępujących cenach:

I funt aug. w słoiku '/2 funta aug. w słoiku l/Ą funta ang. w słoiku %  funta ang. w słoiku 
Ra. 4 kop. 30 Rs. 2 kop. 20  ,Rs. 1 kop. 15 kop. 60

PP. handlującym odstępuje się RABAT, i uprasza o przesłanie swych zleceń do domu handlowego J. Erel- 
d er  e t  Comp. ulica Senatorska Nr 468/9.

W zastępstwie Dyrekcji Liebig,s E xtrac t of Meat Company
LIMITKU LONDON

(4 —1 0 4) —4697— Jeneralny Agent dla Królestwa Polskiego, E BN EST GAY. (1192)
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PALOWA I MIELOIA.
N r 1-szy fa n t po kop. 25. N r 2 gi funt po kop. 2 0 .

W  Składzie  Głównym w W arszaw ie, przz uiicy G ranicznej, pod N r )077a (nowy N r 14) 
NB. PP. handlującym  odstępuje  się dobry rabat. (2—3) —

'  S

Podaje się do wiadomości mieszkańców miasta W arszawy, oraz Kró 
lestw a Polskiego, iż w  skutek zapotrzebowania w  wielkiej ilości ODALI- 
SKU z różnych stron Królestwa, agenci rossyjscy i zagraniczni urządza 
ją składjego w  W arszawie u PP. „Komierowski et Comp.“, przy ulicy N 
Świat, w  domu Zarządu Wojskowego, pod Nr 1245a.

Kosmetyk Odaiisk tak ogólnie został przez publiczność przyjęty 
wszystkich miastach Europy, że zbytecznem byłoby tu wyszczególniać jego  
zalety. Nadmieniamy tylko, że użyty przez dzieci niemające 10-cia la t , kon­
serwuje płeć i oczyszcza z piegów; w  wieku późniejszym spędza lekkie 
zmarszczki, słoneczną spaleniznę, pryszcze, żółte plamy, wybiela tw arze i 
i posiada nieocenioną zaletę, osobom starsiym  powracać w  jednej chwili po 
(ego użyciu pozór młodej i świeżej płci, w łasność niedostępna dotąd ża­
dnemu kosmetycznemu wynalazkowi.

Cena jednego flakonu rs. 2, z przesyłką na prowincję rs. 2 kop. 50.
Główny Agent na Cesarstwo Ruskie, D o b r z a ń s k i .

Pow ołu jąc  się napow yższe ogłoszenie, uw iadam iam y, że kosm etyk O D ALI3K, ju ż  znajdu je  się w n a­
szym m agazynie do sprzedaży. Panowie Fryz jerzy  i u trzym ujący składy Perfum , m ają zapewniony stoso 
wny ra b a t — H O .łIIE K O \t SKI et Comp (8—8) —3407 — (8010)

IOWO 7iiLOŻ»\\ SIAŁAM

m ąki, ka szy  i pr o du k tó w  gospodarskich ,
w Hotelu Niemieckim, pod Numerem 584, przy ulicy Długiej.

zaopatrzony został w M ąkę Pszenną, B anacką, P ilicką, Ż ytnią , K arto flaną, Kukurydzową i Gryczaną, 
z młynów węgierskich, galicyjskich i krajowych; Kasze i Grochy wszelkiego gatunku; Sago, Ryż, M ak, 
M akarony włoskie i mannowe, Sery, Oliwy, Sardynki, Octy, M usztardy, Grzyby, Pow id ła , Buljon, Śliwki 
francuzkie i W ęgierskie, Orzechy am erykańskie i tu reck ie , K apary, Sardele, Oliwki, Konserwy, Konfitury, 
Soki, Pom arańcze, Cytryny, Świece stearynowe, K rochm al, F a rb k i, Sól, Poślad, Owies Siemie konopne, K a r­
tofle, W arzywa ogrodowe świeże, Chleb wiejski i prusk i, D rożdże prasow ane w iedeńskie w najlepszym  ga­
tunku codziennie świeże. M asło świeże i solone, Ja jk a  kurze.

Na żądanie Szanownej Publiczności wydawane będą RACHUNKI Z FIRlłi^ SKŁAM7. 
Biorącym  w znaczniejszych partjach  odstępuje  się stosowny rabat.
Również powyższy SKŁAM przyjm uje W  KOMISOWĄ SPRZEDAŻ WSZELKIE 
PliOMJKTA (9— 14) ’ — 3 1 8 4 — (7790) W. OKĘCHI
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NIEPRAW DOPODOBNE
A JEDNAK P R A W D Z I W E !

E g z y s tu ją c  ju ż  iviele lat tu  w m ie jscu  ja k o  kupiey en gros (Hurtowni), i po 
f s ia d a ją c  ju ż  tem  sam em  zaufanie Szauow . P u b liczn o śc i, p o zw alam y  sob ie  n in ie jsz e m  d o n ieść , 

żeśm y  o b ecn ie  o trzy m ali i to  z ren o m o w an y ch  i z n a n y c h  F a b ry k  z n acz n ą  p a r t ję  czysto 
lnianego płótna, nakryć stołowych i bielizny gotowej, a  p rz e z  do ść  d łu ­

gie i c iąg łe  s to su n k i, ja k ie  m am y z fa b ry k a n ta m i w yżej w spom nionych  fa b ry k , w y jednaliśm y sob ie  iż nam  to ­
w ary  d a lek o  ta n ie j o d d a ją  ja k  w szystk im  innym , co sta w ia  n a s  w m ożn o śc i to w ary  n asze  o d daw ać po nie­
słychanie tanich cenach, i to takich, po k tó ry c h  ż a d e n  M a g azy n  n ie  j e s t  w s ta n ie  ich  sp rzed a w ać ,

A CO JEST PARTEM PRAWDZIWYM.

Ostatniemi czasy dało nam się czytać ogłoszenie w pismach codzien­
nych Nowo-otwartego Magazynu Płótna, który pragnąc wyzyskać zau­
fanie Szanownej Publiczności, głosi iż posiada lepsze towary jak inni, ubo­
lewając niby nad doznanym zawodem Szanownej Publiczności; je­
dnakże nam się zdaje, że ten zawód spotkać może i dziś jeszcze niejedne­
go kupującego towar w Magazynie nowym, nieposiadającym dotąd żadnej 
rękojmi, a szczególniej tam, gdzie ganią innych a siebie podnoszą, i to 
jedynie tylko przez złość i zazdrość że nie może wyrównać towarom na­
szym, i że my towaru dobrego tanio i daleko więcej sprzeda jemy niż Ma­
gazyn ten jest w stanie.

Hasza Firma, k tóra już  tak  <lługl czas w miejseu egzystuje, a szczególniej 
że Jesteśmy znani jako tutejsi kupcy hurtowni (en gros), jes t do*\ta*eesną rę ­
kojmią dla kupuJąeyeh, że towary nasze są prawdziwe, świeże 1 dobire, za eo ręczy

Lokal sprzedaży znajduje się 11 tylko ną H .rakowskien»-Przedm leśclu,
w h o te lu  E u ro p e jsk im , w S k lep ie , p rzy  b ram ie , w chodząc do  T o w arz  ystw a Z a c h ę ty  S z tu k  P ię k n y c h .

PREIS-COURANT (CENNIK) STAŁY.
Es. kp.

A n g ie lsk i P e rk a l, w n a jlep szy m  g a tu n k u , ło k ie ć  — 12
•/, tu z in a  S e rw e t s to łow ych , . . 1— 30

'*/, tu z in a  d eserow ych  se rw e t . — 60
' / j  tu z in a  C h u s te k  do n o sa  . . —  80
Vj tu z in a  p raw dziw ych  F ra n c u z k ic h  c h u s te k  b a ­

ty sto w y ch  . . . 1— 40
P a r t ja  czysto  ln ian y ch  koszul d a m sk ic h , j a k  

i  m ęzk ich , ręczn e j ro b o ty , z c ie n k ie ­
go g a tu n k u , sz tu k a  po  . l — 35

y 2 tu z in a  ręczn ik ó w  ' 1 —
K aleso n y  z dobrego  p łó tn a  sp rzed a je m y  b a rd zo  tan io  
y 2 sz tu k i S zlązk iego  p łó tn a  . . 6 —

E s  k p
y ,  sz tu k i H o lle n d e rsk ie g o  p łó tn a  . 7— 50
sz tu k a  S ask iego  p łó tn a , . » . 7— 25
s z tu k a  W iln ero w sk ieg o  p łó tn a  . . 1 0 — 50
sz tu k a  Ir la n d sk ie g o  p łó tn a  - . ®— 76
sz tu k a  B ie ien fe ld sk ieg o  p łó tn a  .  . 1 4  —
sz tu k a  w eby Ir la n d z k ie j  . . 1 7
sz tu k a  w eby B ie le n f ild z k ie j . 22  —
sz tu k a  weby W illn e ro w sk ie j . 24 —
sz tu k a  w eby R u m b u rg sk ie j .. . 2 2 — 5(
P raw dziw ego  B elg ijsk ieg o  k o ro n n e g o  p łó tn a

” /4 sz e ro k ie , ło k ie ć  po  —  5
. _  .  . S p rz ed a jem y  te ż  i n a  ło k c ie , p o  c e n ie  sz tukow ej.

P raw d ziw e  A ng ie lsk ie  k o łd ry  p ikow e, z dobrego  g a tu n k u  sp rz e d a je m y  po  b a rd z o  z n iż o n y c h  cenach . 
T a k ie ż  k o łd ry  d ziec inne , ta k  sam o po b a rd z o  zn iżo n y ch  cenach .
G arnitury n a  6 i 12  osób , n a jp ięk n ie jsz e  „Double Dam ait“, o d d a jem y  te ż  p o  b a rd zo  niz» 

k ich  cen ach .
R ów nież  p o siad am y  p a r t ję  batystowej Ilollenderskiej weby, k tó r ą  o d d a je m y  po  n ie s ły -  

r c h an ie  p rzy stęp n y ch  cenach .
M U S L I M  g ład k i, b ia ły , dw u-łokciow y  ja k  i PMŁBATAST, o d d a jem y  p o  zn iżo n y ch  cenach . 
F1RAHH1 zaś ło k ieć  od  k o p . 25 i w yżej.

W tymże samym naszym Magazynie od dnia 34 b ni wyprzedajemy 
towary łokciowe wyrobów Iranciizklrli, wełnianych, letnich, jesien ­

nych, pozostałych z ostatniego Rezonu, a to po cenach bardzo zniżonych.
O b sta lu n k i n a  p ro w in c ję , począw szy  od rs. 25, z a ła tw ia n e  b ę d ą  su m ien n ie  i  a k u ra tn ie  w p rzec iąg u  24 

godzin . — K u p u jący m  z a  rs . 100 . o d s tę p u je m y  stósow ny  r a b a t  ( 12 — 12 ) (3 0 1 7  — 17,200) (D z. W.)ii
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ZAKŁAD WYROBÓW ŚLUSARSKICH
T
U .

przy u licy  D łu g ie j i ró g  B ie lań sk iej, JYr 598-
P o le c a  znaczny  z a p a s  Ł ó ż e k  że lazn y ch  sk ła d a n y c h , po cenach  od r s  5 do 
I 5 r s .  F a b ry k a  rze c z o n a  p odejm uje  się w szelk ich  ro b ó tś lu sa rsk ic h .

(4— 8) — 4696— (10,659

■

Uczennica kl. VIej Gimnazjum Żeńskiego
w W arszaw ie , p o sia d a jąca  ję z y k  n iem ieck i i f ran cu zk i, p r a ­
gn ie  p rzy jąć  K O R R E P E T Y Ć JE  z a  s tó ł  i s ta n c ję , lu b  in n e  
w ynagrodzen ie . Osoby życzące  p rzy jąć  tak o w ą , ra c z ą  z o s ta ­
wić swój a d re s  w H an d lu  W go T . T ock , p rzy  ulicy Podw al 
N r  497, naprzeciw ko K ró la  Z ygm un ta . — T a m ż e  zn a jd u je  
s ię  U C Z E N N I C A  k lassy  IV ej, ję z y k  n iem ieck i posiad a- 
j ą c a  i m ogąca go innym  udzielać. (1— 3) — 4939 — (U  154)

D O N I E S I E N I E  Ł O T E R I  J N E

1

« Z  wolnej rę k i  je s t  do sp rz e d a n ia

Garnitur Mahoniowy, Rozetowy:
w najnow szym  faso u ie , szafirow ym  ry p sem  k ry ­

ty , to  je s t:  K a n a p a , 2 F o te le , 6 K rz e se ł i S tó ł, z a  p rz y s tę p ­
n ą  cen ę .— W iadom ość pod Ń r  1263 (nowy 19), u lica  Nowy- 

Świat . S tró ż  w skaże. (1— 3) — 4938— ( U ,204)

W a ż n a  W ia d o m o ść !

I|»i*zy P la cu  T eatralnym , w  p a łacu  dg- 
wvniej B lank a, Nr 461.

M am  h o n o r  do n ieść  S zanow nej P nh liczh o śc i, iż L o ­
sów  do l- e j  k la s sy  111-ej L o te r j i  K lassy czn e j, ta k  
ca łych , ja k  częściow ych, w K a n to rz e  m oim  d o s ta ć  mo 
ż n a .— O sobom  n a  p row incji zam ieszk a ły m , z g ła s z a ją ­
cym się  o n ab y c ie  L osów , zap ew n ia  się  n a ja k u ra t-  
szą obsługę . (2 — 3) — 4 5 7 6 — (10,580)

Ż W d flflK * * 1* L I C K O I N I  garn iec  Kop. 90, fu n t K o p .l 5.
NAFTA g arn iec  K op. 90, w n ajlepszym  

g a tu n k u ,
BENZINY do p ra n ia  ręk aw iczek  i w yw abian ia  plam .

w Fabryce Lamp i Brązów
IW. PERKOW SKIEGO daw niej N orbllnu , 

p rzy  ulicy B ie lań sk ie j N r  608 i 599.
(1— 5 )_  — 4909 — (.11094)

Z  pow odu w yjazdu j e s t  z a ra z  do o d stą p ie n ia

DYSTRYBUCJA
p o rząd n ie  u rząd zo n a , z to w arem  lub bez , w ra z  z m ie­
szkan iem , p rz y  u licy  N ow y -S w ia t, N r  1274/5, dom  
W -g o  W ołow icza . W iadom ość n a  m iejscu.

(3—_______ ____________— 4827— (40,921)

D n ia  2 4 L ip c a  r  b ., w p rzech o d z ie  z P o cd ty
  przez  T e a t r  do A p tek i P a n a  H e in rich a , zgubiony
z o s ta ł W E X E L  n a  rs . 230 w ystaw iony, p rzez  J u l ja n a  M it- 
k iew icza , z p o ręczen iem  H r. A dam a K rasiń sk ieg o . Ł ask aw y  
Z n a la z c a  raczy  takow y  odnieść na  u licę Ś to -K rzyzką , pod N r 
1337 n a  N ow ą p o cztę  do m iesz k an ia  P a n a  A le k sa n d ra  M it- 
k iew icza. (1 — 3) — 4950— (11,2 0 1 )

' p rzy  ulicy Miodowej, pod Nr 490/1, w domu Wgo 
\  Lessera istniejący.
\  Z  pow odu zw inięcia  teg o ż  M agazynu , w łaściciel po-

Cd a ł k ilk a k ro tn ie  do K u rje ró w  og łoszen ie  o w yprzeda-

Cży M E B L I w ty m że  S k ład z ie  po cen ie  niżej ko- 
Hztu. S zanow ni k u p u jący  u  m nie, m ieli sp o so b n o ś ć  

m p rz e k o n a ć  się , iż  pom im o n iep rak ty k o w an e j tan io śc i,
\  m eble u  m nie sp rz e d a n e  o d zn acz a ją  się  e leg an ck ą  fo r-

Cm ą, o raz  m ocną i trw a łą  ro b o tą . T o  te ż  n ad sp o d z iew a­
n ie  w iele  zak u p io n o  u  m nie m ebli ró żn eg o  g a tu n k u . 
Pom im o licznego b a rd z o  o d b y tu , n ie  w yprzedaw szy  je -  
g  d n ak  w szystk ich  m ebli do Śgo J a n a ,  j a k  to  by ło  og ło- 

\  szonem , w łaśc ic ie l k o rz y s ta ją c  z m ożności z a trz y m a n ia

C d ia s ie b ie  lo k a lu  p rzez  n ie ja k i je sz c z e  czas, p o d a je  do 
pub licznej w iadom ości, iż  jeszcze  p rzez  czas k ró tk i  od-

C byw ać się b ędzie  w y p rzed aż  po cen ie  o po łow ę n i ­
żej kosztu . N ad to  n ad m ien ia  się , iż  ku p u jący  zna j- .

^  dz ie  je szcze  w ty m że  S k ład z ie  w szelk ie  g a tu n k i M ebli, g
g  stosow nie do życzen ia . A
\  *(4 — 10) — 4,639— (10,528) fV e? f  y

Bardzo korzystny interess.
W  M ieście G ub. L u b lin ie  je s t  do w ydzie rżaw ien ia  z a ra z  

pod  b a rd zo  p rzy stęp n em i w aru n k am i,

Piekarnia Parowa.
B liższa  w iadom ość w R e d a k c ji „ K u r je ra  W arszaw sk iego .'*  

(2- 3) — 4 8 0 0 - ( l0 8 7 1 )

>
>
>
»
>i
>

D n ia  8 (20) L ip c a  w P o n ied z ia łek  w ieczorem , 
zag inął PIES, P u d el biały, m ający  znak i 
od choroby . Ł ask aw y  Z n a la z c a  raczy  o d esłać  
go do k o sz a r  U jazd o w sk ich  do m ieszk an ia  K a- 

an a  L itew sk iego  P u łk u  gw ard ji B aczm anow a, za  co będzie  
d a n a  sto sow na n ag ro d a . (1 — 3)______ — 4940— 11, 193)

L O K A L
sk ła d a ją c y  się z trz e c h  P okoi, z K u c h e n k ą  w sien i, n a  im 
p ię trz e , za ra z  do w ynajęcia; zaś L O K A L  z ło żo n y  z 4ch P o ­
ko i, z k tó ry ch  S alon  o 3ch o k n ach , z B a lkonem , n a  im  p ię ­
tr z e , z K u ch n ią  an g ie lsk ą , P iw n icą  i G ó rą  w spólną; o raz  3 
P O K O JE  łączn ie  lub osobno, do w y n ajęc ia  od lg o  P a ź d z ie r ­
n ik a , w dom u N r 521/2 (nowy 20) p rzy  u licy  P od w ale . W ia ­
dom ość n a  m iejscu , u  R ządcy . (1 — 1) 4944— (11199)

Od lg o  S ie rp n ia  r . b. do n a jęc ia

Jeden Pokój na lm  piętrze,
za  R s. 5 m iesięczn ie . W iadom ość pod  N r 2373e, p rzy  ulicy 
D zie lnej. (1 — 1) — 4933— (11206)

W drukarni Kurjera Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


